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2 POSIEDZENIE
3 sesji

28 marca 1953 god z, 18.

Przewodniczył Prezes Rady Narodowej R.P. Amb. Wacław Grzybowski.

Porzędek obrad:

1. Komunikaty Prezydium,
2. Dyskusja nad exposć Ministra Spraw Zagranicznych.
3. Sprawozdanie połączonych Komisji - Spraw Zagranicznych i Krajowej 

w sprawie projektu pisma Rady Narodowej R.P. do parlamentów wol­
nego świata o prześladowaniach Kościoła Katolickiego w Polsce.

4» Uzupełnienie składu Komisji Regulaminowej.
5. Wnioski i zapytania. 

•

Komunikatów Prezydium nie było.

Ad p, 2.

Prezes Rady W. Grzybowski otworzył dyskusję nad cxposó Ministra Spraw Zagra­
nicznych M. Sokołowskiego wygłoszonym na posiedzeniu bieżęcej sesji w dniu 14-go 
marca 1953 r. /Przemówienia podane zostały w obszernych skrótach/.

K. OSTROWSKI /Niezależna, Grupa Społeczna/ - Uchodźtwo jest w sprawie odzy­
skania niepodległości mandatariuszom Kraju* Wynika z tego prymat polityki zagra­
nicznej. Sprawę konferencji dyplomatów zarówno rzęd jak i opozycja praktykowały 
pod kętem polityki wewnętrznej, a z uszczerbkiem dla naszej polityki międzynarodo­
wej.

Jeżeli mamy na czele państwa, czołowego naszego dyplomatę o standingu między­
narodowym, jeżeli jednomyślnie desygnowana na następcę Prezydenta osoba wykazuje 
znakomito podejście do zagadnień międzynarodowych, to mamy tym bardziej prawo do­
magać się ażeby zarówno Premier, jak i członkowie rzędu byli jednostkami najodpo­
wiedniejszymi z tego punktu widzenia. Będziemy się sprzeciwiali konstruowaniu 
rzędów z de ty gnatów partyjnych.

Na to jednak, by Minister Spr. Zagr. mógł sprostać swym zadaniom, niezbędnym 
jest by miał odpowiedni aparat i środki, Trudno nieraz stawiać mu zarzuty, gdy 
osięga nikłe wyniki. Polityka międzynarodowa kosztuje.

Niema obecnie takiego kraju, któryby nie mógł się stać dla nas ważnym. Rap­
tom Kuba stała się aktualny. P. Minister pragnie teraz placówkę tę wznowić. Myś­
my się o to przed rokiem upominali, Wkrótce to samo może się stać z Irlandię.

Za jakiś nieokreślony czas odtworzenie polskiej sieci dyplomatycznej może 
się stać aktualne.

W ostatnim dziesięcioleciu charakter pracy dyplomatycznej uległ przeobraże­
niom. Z jednej strony stał się bardziej demokratycznym - z drugiej bardziej dyna­
micznym. Skompletowanie naszego personelu dyplomatycznego, przeszkolenie dla przy­
stosowania do nowoczesnych warunków, chronięc równocześnie tak jak wojsko, od roz- 
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grywck partyjnych, oraz od narzucania przez wpływy uboczna ludzi bęz kwalifikacji, 
wymaga planowej akcji M. S. Z.

Będziemy dężyli do przeznaczenia ze skromrych środków, jakimi Skarb rozporzą­
dza - jak największej części na wyżej omawiane ocle. Środki na program minimally, 
ale znacznie większy od dotychczasowego, muszę się znaleźć. Płatnicy Skarbu Naro­
dowego będę chętniej płacili na potrzeby naszej-polityki zagranicznej.

Od Jałty Polska przestała być podmiotem w polityce międzynarodowej. Zadaniem 
Rzędu jest przywrócenie tego charakteru. Polska polityka zagraniczna musi się stać 
bardziej ozynnę. Konjunktura od jakiegoś czasu szła po tej linii. Naszę rolę, jest 
ten proces przyspieszyć.

Na tej drodze, jako pierwsza przeszkoda stała Jałta, a właściwie cały kompleks 
spraw i kompleks psychiczny, które z tę nazwę się zwięzały. To też słusznie sta­
wiał P. IViinistcr przekreślenie Jałty, jako pierwszy postulat. Od tego czasu posady 
Jałty zostały zachwiane. Niestety nie legła jeszcze w gruzach. Hamulce okazały 
się mocniejsze.

Powstajc teraz obawa, że wahadło konjunktury przechyla się w drugę stronę. 
Nakazuje to jakna jwiększę czujność. Sowiety wykorzystuję psychozę wywołanę śmicr- 
cię Stalina, dla rzucenia światu nowej podzywki pod postacię neoappeasementu, na 
które, - oheemy wierzyć, - nic dadzę się z kolei nabrać ci, którzy teraz objęli wła­
dzę w Washingtonie. Hasło wyzwolenia narodów ujarzmionych - raz rzucone, nie da o: o 
bezkarnie zagłuszyć.

Groźne widmo titoizmu rzuca ponury cień na ożywcze hasło wyzwolenia. Brzydkie 
widowisko sprzed kilku dni mamy wszyscy żywo w pamięci. Na szczęście nic wydajo się? 
by stawianie na titoizm, tojest próba pójścia na rozwięzania połowiczna po linii 
najmniejszego oporu, było wyrazem polityki najważniejszego czynnika po naszej stro-- 
nie barykady. Można wętpió, czy dłoń Tity z równę scrdeoznościę ściskanoby w Bia­
łym Domu, jak to demonstracyjnie czyniono po przyjęciach londyńskich.

Te różnice nastawienia obu mocarstw, stawiaję nas wobec konieczności głębokie­
go zastanowienia się, która linia nam bardziej odpowiada. Czy zakrojona na wicl- 
kę skalę strategia zaatlantycka, która może sobie pozwolić na zasadnicze rozwięza­
nia, o tyle mniej ryzykowne, że rozgrywane poprzez oceany; czy też trochę zastra- 
chana i bardzo lawirujęca, bo chroniona tylko przez Kanał, polityka miejscowa. 
Nic wętpię, że pierwsza odpowiada bardziej naszemu charakterowi narodowemu, ale i 
naszemu położeniu i naszej racji stanu.

Splendid isolation naszej pałacyki zagranicznej jest nad stan i długo się nic 
da utrzymać.

Nasz kompleks niższości, jako partnera nic jest jednak uzasadniony. Many po­
ważne atuty, które w chwili dcoydujęocj będę grały. Bohaterski lot polskiego lot­
nika armii Rokossowskiego jest dowodem, ze największa w tej chwili armia europejska 
może "być kładziona na szali Polski.

Obok wyborów w Ameryce i śmierci Stalina, należy postawić dojrzewanie Federa­
cji Europy. Sprawa ta, wbrew pozorom i oporom, czyni zdumicwajęcc postępy. Wśród 
nas pozytywne ustosunkowanie sic ustala, gdyż tylko na tej drodze możemy się na przy­
szłość wyzwolić ze skutków naszego tragicznego położenia geograficznego.

Hegemonia Niemiec w sfoderowanej Europie jest groźbę. Rzęd widzi zrównoważe­
nie tego niebezpieczeństwa w regionalnej federacji środkowo-wschodniej Europy. To 
stanowisko oby było naprawdę podzielane przez inne narody. Czy jednak wśród nich 
zrozumienie to jest równe, jak wśród nas?

Stanowisko nasze wymaga wypracowania alternatyw na wypadek, gdyby nasi poten­
cjalni współtowarzysze nic okazali dostatecznej gotowości.

Tak zwane "dogadywanie się z Niemcami" nie jest jeszcze aktualne. Nic dojrze­
li oni psychicznie i konjunktura zbyt silnie gra chwilowo na ich rzecz. Stosunki 
dyplomatyczne nic oznaczaję jednak przyjaźni, czy nawet zamiaru dojścia do porozu­
mienia. Sę one tym bardziej tam potrzebne, gdzie istnieje sprzeczność interesów.
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Niezrozumiałym jest "brak prawdziwej, choć nieoficjalnej placówki MSZ w Niemczech i 
to obsadzonej przez bardzo wytrawnego dyplomatę. Trzeba raz przestać uważać wszel­
ki kontakt i wymianę zdań z Niemcami za coś zdrożnego.

Tak długo, jak będzie istniało imperium rosyjskie świat nic zazna spokoju, ale 
Rosja jest konglomeratem narodów ujarzmionych, które upomnę, się o swoję nicpodlcg- 
łość. Państwa zachodnio będę musiały zrozumieć, źc innej drogi ni o ma# Sę czynni­
ki, które staraję się vzykazac konieczność wielkiej i niepodzielnej Rosji* Naszę 
rolę jest się temu przeciwstawiać,

W stosunku do naszych przyszłych konfederatów, względnie do naszych przyszłych 
sęsiadów wschodnich trzeba wyraźnie stawiać sprawę, że nasza ppmoo i współdziałania 
mogę mieć miejsce tylko bez ustępstw terytorialnych.

Sprawa żydowska w Polsce została tragicznie i wbrew nam rozwięzana. Jest to 
fakt nieodwracalny, Żydzi w międzyczasie uzyskali własne państwo - dzięki swej u- 
micjętności i dzielności. Wielu dawnych polskich obywateli jest teraz obywatelami 
Izraela, Zachowali oni więzy kulturalne, a często i uczuciowe z polskościę, które 
pogłębiło wspólne cierpienie,. Więzy te w nowych warunkach winny być utrwalone, a 
cały stosunek pomiędzy narodem polskim i narodem żydowskim oparty na zasadach przy­
jaźni i współpracy. Dlatego też postawi my wniosek o utworzenie przedstawicielstwa 
v/ państwie Izraela,

M, GRABIŃSKI /Liga. Niepodległości Polski/, Pragnę poruszyć te fragmenty z 
expose pana Ministra Spraw Zagranicznych i wywiadu udzielonego PAT, które naświetla­
ły stosunek polityki polskiej do polityki wyzwolenia narodów.

Chodzi więc o sprecyzowanie stosunku Polaków do polityki wyzwolenia narodów z 
pod jarzma moskiewskiego, zapowiedzianej kilkakrotnie przez nowego Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, choć jeszcze oficjalnie nie proklamowanej,

Sięgajęc do historii naszego narodu stwierdzić trzeba, źc celem polityki pol­
skiej było więzanie interesów Polski z wolnościę narodów, uciskanych czy zagrożo­
nych przez imperializm rosyjski. Polityka ta posiada wspaniałę tradycję historycz- 
nę,sięgajęcę XVIII stulecia.

W latach 1918-1921, w okmsie wyzwalania się z pod przemocy Rosji narodów za­
mieszkałych nad Bałtykiem i w okręgu czarnomorsko-kaspijskim, Polska była jedynym 
państwem, spółdziałajęcym politycznie i wojskowo z tymi narodami, napotykajęc w 
swych wysiłkach na sprzeciw ówczesnej Koalicji.

Kiedy Józef Piłsudski zawierał w interesie politycznym Rzeczypospolitej w dniu 
21 kwietnia 192Or. umowę z atamanem Pctlurę, akredytował posłów na Ukrainie, Kauka­
zie i w państwach bałtyckich i rozważał propozycję prezydenta Zgromadzenia Narodo­
wego na Krymie Dżafcr Soydamet Kirimor'a, by Polska objęła protektorat nad Krymom, 
- ówczesna Entcnta, zamiast poprzeć ruchy wolnościowe na terenie Rosji; popierała 
w tym samym okresie Historycznym na tych terenach, w imię swych fałszywie ocenia­
nych wtedy interesów, - białych rosyjskich generałów, których celem było odrestau­
rowanie ’’jednej i niepodzielnej" Rosji,

Odosobniona w swej koncepcji Polska, nie mogła w tych warunkach zrealizować 
jednolitego, federacyjnego frontu obrony przeciwko imperializmowi Moskwy.

Kiedy białe armio rosyjskie załamały się całkowicie w obliczu buntów chłops­
kich i demoralizacji korpusu oficerskiego, armie czerwone novyoh władców Kremla vy- 
ręczyły je w akcie ponownego krwawego podbicia i zaborczego opanowania tych niepod­
ległych wówczas krajów.

W imię prawdy historycznej stwierdzić również należy, źc Rzecz pospolita Pol­
ska od 1921r. do II wojny światowej była znów jedynym państwem, które popierało mo­
ralnie i materialnie niepodległościowe wysiłki wszystkich politycznych emigracji 
tych narodów Prometejskich, - daleka zawsze od wszelkiej my śli imperialistycznej.

Zapoczętkowanc po I wojnie światowej odrodzenie narodowe i państwowe: Polski, 
Finlandii, państw Bałtyckich, oraz szeregu narodów środkowo wschodniej Europy, przc- 
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kreślone znów zostało w ezasie i po zakończeniu II wojny światowej, dzięki rażęcym, 
nierozsądnym i nie we własnym nawet interesie lażęcym ustępstwem, poc2ynionym przez 
Mocarstwa Zachodnie na rzecz Rosji Sowieckiej.

Idealistyczne cele wojny, określone w Karcie Atlantyckiej, zamiast być dalszym 
cięgiem i rozwinięciem koncepcji samostanowienia narodów w ujęciu Prezydenta Wilsona, 
zostały w praktyce umów zdradzone i wyzyskane do nieszlachetnych celów, co zadecy­
dowało o obecnej rzeczywistości powojennej i o tragedii tak licznych, ongiś wolnych 
narodów.

Ale niezależna myśl polityczna narodów ujarzmionych posiada niezachwiany moc 
żywotny, Dężcnic narodów do wolności wcale nic zostało zatrzymane, ani sztucznie za­
hamowane. Prezydent Wilson nic był wynalazcę idei samostanowienia narodów, on tyl­
ko tę ideę w swoim czasie szlachetnie sprecyzował w programy i hasła, śledzęo pil­
nie fakty, tworzone przez samo zainteresowane narody w ich walce o wolność.

Niezależny interes polityczny Rzeczypospolitej Polskiej na wschodzie leży na li­
nii porozumienia i współdziałania ze wszystkimi ujarzmionymi obecnie przez Rosję na­
rodami.

Wielkość koncepcji polskiej, opiera się na dobrowolnym zwięzku nic tylko z na­
rodami sęsiednimi, ale zc wszystkimi inrymi narodami ujarzmionymi, na prawach ’’równi 
z równymi i wolni z wolnymi”.

Jak w świetle tych założeń wyględa polska myśl polityczna na emigracji? - 
Można z zadowoleniem stwierdzić, źc Polska myśl polityczna utrzymała się przy dawnej 
linii historycznej. Cały bowiem polski obóz niepodległościowy poprzez wszystkie je­
go polityczne odłamy jest za koncepcję samostanowienia narodów i jest w tej sprawia 
solidarny.

To jest także płaszczyzna, na której stosunkowo łatwo i szybko powinno się do­
konać porozumienie i zjednoczenie narodowe, będęoc środkiem do najwyższego celu, ja­
kim jest wy zwoła nic się z pod niewoli moskiewskiej.

Jest to sprawa dla dalszej roli emigracji polskiej najistotniejsza i najważ­
niejsza. Ta zgodność poględów na temat polityki wyzwołania narodów jest między in­
nymi przyczynę, że Liga Niepodległości Polski od samego poczętku wyznajc konieczność 
i pilność zjednoczenia narodowego i dla tej akcji poświęca całę swę dobrę wolę.

Nasi przyjaciela spośród inryoh. narodów ujarzmionych, nic tylko Gruzini, Tata- 
rzy, Północni Kaukazczycy, czy Kozacry przywódcy narodowego ruchu wyzwołania, ale rów­
nież i ci nieliczni, dotychczas nam niechętni, wyrażaję często pod adresem Polaków 
swoje żale i uczucia zawodu.

Polska emigracja polityczna winna sobie uświadomić, że na jej działanie sę zwró­
cono oczy przedstawicieli innych ujarzmionych narodów, oczckujęcych od nas inicjaty­
wy do wspólnej akcji porozumiewawczej. Emigracja polska nic ma prawa zatracać swej 
atrakcyjnej siły politycznej wśród innych narodów naszego rejonu i nie powinna ułat­
wiać szerzenia się krzywdzęcych nas posędzeń, że chccay uprawiać politykę imperia­
lizmu.

Ilustrację myśli i uczuć, nurtujęcych przedstawicieli innych emigracji, jest wy - 
jętek z listu wspomnianego już przeze mnie Dżafcr Scydamct Kimirer'a, Tatara krym- 
skiego, nestora walk wyzwolcńczyk Krymu, b. ministra spraw' zagranicznych, mieszkajw- 
oego obecnie na emigracji w Turcji. W liście tym, skierowanym ostatnio do jednego 
ze swych polskich przyjaciół w Londynie, Dżafcr Scydamct1. piszc między innymi:

”Z prawdziwę radościę i entuzjazmem dowiedziałem się dzisiaj o osięgnięoiaoh na 
drodze do zjednoczenia Polaków, które uważam za konieczność historycznę. Zdaję so­
bie sprawę, że zjednoczenie niepodległych sił polskich może spowodować reakcję zc 
strory odwiecznego naszego wspólnego wroga, mimo to sędzę, źc zjednoczenie jest ko­
nieczne i jest na czasie. Zarówno ja, jak i Wasi przyjaciele krymscy przyjęliśmy tę. 
wiadomość z entuzjazmem, vderzymy bowiem niezłomnie i mamy bczgranicznę nadzieję, że 
pójdziecie dalej do celu, zbicrajęc sukces za sukcesem”.
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Wyrażam niezłomny nadzieję, że Pan Minister Spr. Zagr. w przyszłym swym exposd, 
przypuszczalnie już na forum "Zjodnrczonej Rady Nar. R.P. ", rozwinie pełny program 
polityki polskiej odnośnie polityki wyzwolenia narodów z pod jarzma imperializmu ro­
syjskiego, bez względu na Jego barwę.

Program ten jest jedynie słuszny, drogę, godny, naszej przeszłości historycznej, 
bo prowadzący, nie tylko do wolności Polski, ale również do zabezpieczenia tej wol­
ności na przyszłość.

Jeżeli święty ogień wolności Prometeusza przestanie rzucać swe promienie na umę­
czony i zakłamany świat współczesny - obozy koncentracyjne i łagry stany się powsze­
chny i stały instytucję państwowy, - zagaśnie kultura chrześcijańska, - a z niy god­
ne człowieka społeczne formy życia,

S, MACKIEWICZ, /Klub Ziem Wschodnich/ - zaczyna swe przemówienie od poruszenia 
bojkotu ostatniej konferencji prasowej Skarbu Narodowego przez przedstawicieli tygo­
dników polskich w Londynie nazywajycyoh się katolickimi. Mówca wyjaśnia, iż gen. Ar 
dors w swej doskonałej mowie, otwierajęccj ty konferencję wspomniał, iż nie wszystit-'.' 
organy prasowe, które były zaproszone zechciały no niy przybyć. Okazało się, że po­
między organami prasov^ymi bojkotujycymi tę podstawowy pracę poństwowę, jakim jest 
Skarb Narodowy znalazły się rzekomo katolickie tygodniki '‘Życiu" i "Gazeta Niedziel.' 
Mówca zwraca uwagę, że Watykan uznają państwo polskie na wygnaniu, więc takie stano- 
wisko anty-państwowe wymienionych tygodników w żadnym wypadku nic może być motywowa­
ne względami katolickimi.

Przeohodzyc do cxposć Ministra Spr. Zagr. mówca twierdzi, że właściwej polityki 
v/ nim zupełnie brakło. Omówienie śmierci Stalina i zmian politycznych w Ameryce sta­
ło na dość przeciętnym poziomic omówienia dziennikarskiego, których pełno jest w pra­
sie światowej. Natomiast całe politicum mieściło się w jednym zdaniu o działalności 
amb. Lipskiego w Ameryce, przy tym zdanie to nie mówiło nam nic nowego, przeciwnie 
minister wypowiedział je tylko dlatego, aby powiedzieć, że mówił o tym na poprzedniej 
sesji. A więc od sesji poprzedniej minister Sokołowski nie ma nam nic nowego o dzia- 
łalności swego resortu do powiedzenia.

Mówca polemizuje z wywodami mówców poprzednich, Grabińskiego i Ostrowskiego. 
Kwestionuje wiadomości historyczne p. Grabińskiego o Kościuszce, a co do zdania p. 0- 
strowskiego pochlebnego dla personelu M. S. Z. powiada, że gdyby nasze M. S. Z. składało 
się z saaych Bismarków, to byśny urzędowali nic w Londynie, lecz w Warszawie,

Mówca wyjaśnia, że zawsze był i jest wielkim zwolenm.ld.em idei Marszałka Piłsud­
skiego o wyzwoleniu narodów uciemiężanych przez Rosję. Ale obecnie o niepodległość 
dla Ukraińców polskich i Białorusinów polskich wołaję najgłośniej pisma jałtańskie, 
pisma tego rodzaju co "Narodowiec" i inno, które ziemie wschodnia Polski chcę oddać 
Rosji. Oznacza to bynajmniej nie liberalizm wobec polskich Ukraińców czy Białorusi­
nów, lecz chęć upozorowania,dlaczego te kierunki polityczne wyrzekaję się naszych 
ziem.

Przechodząc do sprawy p. Abramczyka, móv/ca stwierdza, że od kilku lat pytał się 
na komisji spraw zagr. co ma oznaczać, żc nasze ministerstwo nadaje p* Abramczykowi 
tytuł Prezydenta. Obecnie mówca całkowicie z boku dowiedział się, że był jakiś taj­
ny protokuł, czy tajna umowa zawarta przez ministrów Berezowskiego i Tarnowskiego z 
p. Abramozykiem. Ponieważ na komisji spraw zagr. ministerstwo nigdy tej sprawy nic 
wyjaśniło, więc mówca kwestionuje sarnę, celowość współpracy komisyjnej z Ministrem 
Spraw Zagranicznych.

Mówca stwierdza, że prezydent Abramczyk reprezentuje program oderwania od Polski 
ziem białoruskich aż po Białystok i Grajewo włęcznio. Czy naród białoruski podziela 
te dężenia p. Abramczyka oderwania się od Polski? Mówca zaprzecza temu stanowczo je­
śli chodzi o Białorusinów polskich. Co najwyżej jakaś nicznaozęca garstka złych po­
lityków jest w obozie p. Abramczyka. Większość Białorusinów polskich, prócz oczywi­
ście komunistów białoruskich, rozumuje w ten sposób, w jaki rozumuję. Polacy gdy dio- 
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dzi o zjednoczenie Europy. Byliśmy jeszcze bardzo niedawno zazdrośni o swoję suwe­
renność, ale teraz gotowi jesteśmy dużo z naszej suwerenności państwowej ustępie, 
byle znalcśó się w ramach zjednoczonej Europy zabezpieczajęocj nam bezpieczeństwo. 
Naród białoruski rozumuje podobnie. Na pierwszym miejscu w jogo programie dzisiej­
szym jest nic uzyskanie jakiejś iluzorycznej samodzielnej państwowości z fantastycz­
nymi granicami p. Abramczyka w Grajewie, lecz odzyskanie wolności, chociażby w ra­
mach traktatu ryskiego. Białorusini doskonale rozumie ję, że to stronnictwa polskie, 
które, wczoraj broniły Jałty, a dziś wołaję o niepodległość dla narodu Białorusinów 
to sę fałszywi przyjaciele narodu białoruskiego. Chodzi im poprostu, aby się wykrę­
cić od obowiązku polityki, któraby w myśl moralności wobec własnych obywateli dężyła 
przede wszystkim do odzyskania wolności Wilna i Lwowa.

Białorusini nie uznaję p. Abramczyka i jogo programu oderwania się od Polski. 
Dowiedli tego lojalnie pcłnięc służbę w wojsku polskim w 1939 r., w naszych formacjach 
na zachodzie, a przede wszystkim w Armii Krajowej. Cało oddziały Armii Krajowej w 
Nowogrćdcsy&io, Polesiu i Wileńszczyźnie złożono były z autentycznych, prawosławnych, 
często nic mówięcych słowa po polsku Białorusinów. To oddziały białoruskie walczyły 
pod komendę, oficerów polskich po bohatersku z Niemcami, na śmierć i życie z sowiec­
kimi partyzantami. Kiedy walki Armii Krajowej na Zicmiaeh Wschodnich były przegrane, 
to to oddziały poszły na pomoc Warszawie. ... Był to plebiscyt krwi, Nic oznaczał 
on bynajmniej, że ludzie oi oddadzę swe życie za program p. Abramczyka oderwania Bia­
łe jrusi od Polski ."To dopiero Pan Panic Ministrze - mówi w tym miejscu mówca , 
zwraca jęc się do ministra Sokołowskiego - uznał p. Abrar-ozyka za naczelnego reprezen­
tanta narodu białurskiego, Jakim prawemr Kto panu dał to prawo? "

Mówca stwierdza, że nazwanie przez Ministra Spraw Zagranicznych p. Abramczyka 
naczelnym reprezentant cm narodu białoruskiego stanowi nic tylko błędnę politykę, ale . 
także jest poważnym casusem prawnym.

J. KUNCEWICZ /Klub Ludowy/ Tak się dziwnie złożyło, że zaczęó muszę
swe przemówienie od odpar&ia ataków p. Mackiewicza na Adama Mickiewicza, Dla p,redak- 
tera Mackiewicza zrozumiałym jest, że Adam Mickiewicz nie mógł być dobrym politykiem, 
gdyż istnieje głęboka różnica poględów pomiędzy redaktorem organu konserwatywnego w 
Wilnie, a redaktorem Trybuny Ludów w Paryżu. W tejże Trybunie Ludów w kwietniu 1&f8 
roku Adam Mickiewicz pisał: "Obowiązkiem chłopa jest poznać, iż jest on powołany do 
rzędzonia". Naturalnie togo rodzaju teza p. Mackiewiczowi się nic podoba, natomiast 
mnie będzie odpowiadać, gdyż ujawnia Mickiewicza jako protoplastę ruchu ludowego. 

Przytoczę cytatę z tegoż Adama Mjckicwicza z rozmowy jego z księciem Adamem 
Czartoryskim, Mickiewicz mówił: "Straciliście poczucie czasu, zgubiliście na dro­
gach tułactwa współczesność świata i Polski", A potym dodał: "Księże zawsze chcesz 
chodzić trotuarami, a walczęcy o Polskę powinien iść nawet po niebrukowanych ulicach"; 
Dużo nałogów z przebrzmiałego świata drzemie w nas. Nałogi te przebijaję nic tylko 
w przemówieniu p. Mackiewicza, ale i p, ministra Sokołowskiego, a także inrych człon­
ków Rady. Główne różnice między nami, a Ministrem Spr. Zagr. leżę nic tyle w jego 
zasadniczych poględaoh ile w metodzie pracy. Jesteśmy Klubem, którego przedstawiciel 
zasiada w Rzędzie, mamy jednak ten zwyczaj, aby i o nas samych mówić rzeczy prawdzi­
we, bez względu na to, czy sę one przyjemne, czy nic. -

Ostatnimi poważnymi wydarzeniami sę: śmierć p. Stalina i przyjścia do władzy re­
publikanów w Stanach Zjednoczonych. Czy śmierć Stalina zmieni wiele w Rosji? Na 
zewnętrz dalej trwa propaganda pokojowa. Propaganda ta ma zdobyć zwolenników komu­
nizmu na zachodzie, ma ułatwić infiltrację. Na rynku wewnętrznym prowadzi się kam­
panię przeciwko państwom zachodnim, przedstawiajęc je jako imperialistów i zaborców. 
Jednocześnie dla tegoż rynku wewnętrznego pokazało się siłę, zcstrzcliwujęc samoloty 
alianckie w Niemczech, czy na Dalekiej Północy. Tc objawy wskazuję, iż nio w polity­
ce Rosji się istotnie nic zmienia.

Przedwyborcze deklaracje prezydenta Eisenhowera składane na ręce generała Sosn- 
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kowskicgo □ wycofaniu się Stanów z polityki jałtańskiej wykazuję krótkotrwałę war­
tość. Zgłoszony na Kongres wniosek w niczym nic przypomina zobowiązań przedwybor­
czych. Jak daleko to odbiega od pierwotnych propozycji, o tym świadczy zachowanie 
się kongresmana Machrowioza - przedstawiciela demokratów i kongresmana 0'Końskiego 
- przedstawiciela republikanów, którzy obydwaj w Komisji Spraw Zagranicznych Kongre­
su opowiedzieli się przeciwko formule Dulles'a jako niedostateczneje Istniał okres 
w polityce Stanów, reprezentowany przez p. Dulles'a i p, senatora Tafta, w któiym 
to okresie opowiadano się wyraźnie za wywołaniem zbrojnych ruchów na terenie Polski 
i narodów Europy Środkowej. W czasie przedwyborczym zmieniono taktykę i opowiedzia­
no się przeciwko tej koncepcji, zastępując ję koncepcję wojny psychologicznej. Czym 
jest koncepcja wojny psychologicznej? Jest to koncepcja trzymania narodów podbitych 
w stałym napięciu i niepewności. Jest to koncepcja angażująca ich siły, wyczcrpu- 
jyca najbardziej aktywne jednostki, dajęca dewastacyjne wynikł. Dzięki tej koncepcji 
w momencie ostatecznej rozgrywki 150 milionów Środkowej Europy może nic znaleźć już 
sił do przeciwstawienia się komunistom, co stanowić będzie nic tylko stratę w walce 
o wyzwolenie tych narodów, ale zarazem klęskę Stanów Zjednoczonych, na których bar­
kach spocznio wtedy cały ciężar zmagań. Typowym i wielce charakterystycznym przykłr - 
dcm jest sprawa porucznika Jareckiego. Por. Jarecki wykazał wiclkę odwagę i spraw­
ność przez swę ucieczkę samolotem i lędowanic. Por. Jarocki jeszcze raz wykazał j.<> 
zdolni josteśnw-y do wielkich wysiłków i ryzyka, ale jak mało posiadamy zdolności po­
litycznego przewidywania i myślenia. Kiedy w 1948 r. obejmował dowództwo nad polak;, 
armię p. Rokossowski, armia te pozbawiona była współczesnego sprzętu, a siły jej by­
ły liczbowe niewielkie. Budżet wojskowy w 1948 r. wy nosił miliard złotych polskich, 
w roku następnym podniósł się on do miliarda 800 milionów, w roku 1952 osięgnęł cy­
frę 6.600 milionów złotych. W tymże samym czasie armia polska, pozostajęca pod ob­
cym dowótzwcm, zaopatrzona została wc współczęsny sprzęt lotniczy, tanki i artylerię 
zmotoryzowanę. Utworzone zostały wielkie jednostki bojowe w postaci dwóch dywizji 
tanków. Prawdę jest, że na czele tych jednostek, na wszystkich wyższych i średnich 
stanowiskach stoję oficerowie sowieccy, prawdę jest, że na szczeblach nawet najniż­
szych politruki dbaję o rozpowszechnianie idei wrogich Zachodowi i Państwu Polskiemu 
Jednak pomimo wszystkie to wysiłki, jak widać choćby z przykładu por. Jarockiego, 
trzon armii pozostajc polski. Jeśli do togo wysiłku zbrojeniowego dpdamy, że w tym­
że okresie położono wielki nacisk na rozbudowę zaniedbanego przemysłu wojennego i 
ciężkiego, to musimy powiedzieć, że w Polsce rosła siła orężna i powstawała baza woj­
skowa, która w ostatecznym momencie powinna odegrać rolę w walce o wyzwolenie. W 
1951 roku na cele przemysłu wojennego i ciężkiego zużyto 19*600 milionów złotych, w 
1952 roku suma ta wzrosła do 26 miliardów złotych. Ta wielka siła może się znaleźć 
w niebezpieczeństwie na skutek togo rodzaju Kroku, jakim był ostatni krok por. Jarec­
kiego. Moskwa, straciwszy zaufanie i możność kierowania armię, może sięgnęó do ar­
senału znanych środków Rosji carskiej i rozproszyć tę siłę po olbrzymim obszarze i:. - 
perium rosyjskiego.

Podkreśliłem niebezpieczeństwo wojny psychologicznej w kraju podbitym, muszę 
także podnieść jej niebezpieczny charakter w stosunku do sił uchodźczych narodów 
środkowej Europy. Nie chcę mówić o agentach płatnych przez Zachód, a pozujęoych na 
polityków środkowo-eurcpcjskich, prowadzęcych akcję wyzwoleńczę. Ten typ nic tylko 
demoralizuje najcenniejszych sprzymierzeńców Zachodu wśród masy uchodźczej, ale i 
dyskredytuje Zachód w opinii narodów podbitych. Chcę tutaj podnieść wiclkę szkodli­
wość radiostacji Komictów Wolnej Europy. Tc radiostacje usiłuję przybierać pozę or­
ganów opinii wolnościowych krajów z poza żelaznej kurtyny, a sę narzędziom polityki, 
która v/ konsekwencji musi dać tylko szkody narodom z za żelaznej kurtyny i Stanom 
Zjednoczonym. Starałem się wykazać szkodliwość wojny psychologicznej uprawianej przez 
te radiostacje i sędzę, że obywatele polscy, jeśli maję poczucie odpowiedzialności i 
honoru, winni z tej akoji się wycofać. Radiostacje narodów sprzymierzonych, a prze­
de wszystkim radiostacja Rzędu Polskiego, posiadaję określone oblicze i głos ich na 
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terenie Polski oraz krajów środkowej Europy ma inna wymiwę, aniżeli radiostacje Free 
Europe ukrywaj ęoe prawdziwe swe oblicze.

Doniosłość wypadków w Roś.*;! i Stanach. nakazuje potęgowanie wysiłków w zakresie 
polity Id. zagranicznej. Dlatego jednak, aby podołać potrzebom, należy zmienić meto­
dę dotyohozasowej praoy. W przeciwieństwie do tego, co powiedział p, Ostrowski, 
przcdntawioiol świata przebrzmiałego, należy zgodnie z cytatę przytoczony z Mickiewi- 
oza, zmienić kardynalnie metody naszej działalności politycznej. To nic czas i nie­
ma po tomu warunków, aby panowie z M.S.Z. 'u ubrani w dostojno stroje, zaopatrzeni w 
biało getry składali wieńco pod pomnikami, lub na katafalkach, albo znudzeni tańczy­
li na oficjalnych balach, Czas togo rodzaju dyplomacji przeminę!. Do prowadzenia 
polskiej polity Id. potrzeba zaprzęc najszersze koła uchodźcze, należy z nich wydobyć 
siłę. Czynięc przogłęd organizacji międzynarodowych dla przykładu wspomnę o paru i- 
stniejęcyoh. Istnieje międzynarodówka katolicka. Któż w niej z Polaków zasiada? 
Czy członkowie grup prorzędowych? Znajdujemy w nich nazwiska jałtańosyków p.Popiela 
i Sioniowioza z komitatu p. Mikołajczyka. Biorę drugę międzynarodówkę - międzynaro­
dówkę socjalistyczny. Czy w tej międzynarodówce może reprezentowana jest grupa p, 
Prąrjsra? - Nic. W niej zasiadaję przedstawiciele Rady Politycznej. Istnieję też 
dwie międzynarodówki ludowe. Peasant International Union z siedzibę w Waszyngtonie 
na utrzymaniu Erce Europe, w której rzędzi p. Mikołajczyk i jego przyjaciele. Ist­
nieje też Peasant International, skupiajęca przedstawicieli kilkunastu narodów, z 
centralę w Londynie. Peasant International posiada swoję agencję prasowę, która cd 
7 lat wydaja oo tydzień Biuletyn Informacyjny w języku angielskim. Czy może nasze 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych pochwalić się poparciom vydatrym organizacji, w 
której znajduje życzliwych sobie przyjaciół, a która znalazła żywe zainteresowanie 
świata zachodniego, wyrażone choćby w prenumeracie jej Biuletynu przez Departament 
Stanu, Nic wiem ile organizacji i wydawnictw polskich togo rodzaju zainteresowanie 
obudzić potrafiło. W riyśl togo co powiedziałom, Klub nasz będzie domagał się zasad­
niczej zmiany w konstrukcji budżetu Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Zmiany przez • 
nas projektowano będę szły w kierunku zupełnie przeciwnym od togo, jaki sobie wyo- 
braża p. Ostrowski.

Uderza nas mała aktywność naszych placówek. Placówka w Watykanie i p. ambasador 
Papóo może poszczycić się szeregiem osięgnięć przy Stolicy Apostolskiej, ale ezy Wa­
tykan tak jost odgrodzony murami i fosami od Rzymu, że potrzeba specjalnych dokumen­
tów, aby dostać się do stolicy uańs-uwa włoskiego. 0 ile takie dokumenty sę potrzebne 
gotów jestem wzięć uzyskanie ich na swoję odpowiedzialność. Cnccsy, aby placówka wa­
tykańska objęła swoim działaniem państwo włoskie.

Siedziałam w Cello w więzieniu. Niemieckie to miasto leży na pograniczu okupa­
cji sowieckiej. W mieście tym mieszka przedstawiciel Rzędu Polskiego. Nie sędzę, 
iż przedstawiciel ten przebywa tam przymusowo. Z Niemcami należy mówić twardo i o- 
twarcio. Formułę może być stwierdzenie: - Mowa o jakiejkolwiek zmianie obecnej Tu­
nisy polsko-niemieckiej jest nowę o nowej wojnie, natomiast dężenic do przesunięcia 
granicy Europy na wschód i stworzenie federacji Europy i Europy Środkowej w łęcznoć- i 
jest mowę o dobrobycie Polski i Niemców oraz o pokoju. Nasza placówka przeniesiona 
do Bonn, lub jogo okolicy powinna podjęć tę akcję. Jeden z członków Rady kol.Miki- 
ciuk w liście ostatnio skierowanym do Stronnictwa pisze, iż istnieję możliwości do 
postawienia tej sprawy na terenie Niemiec.

Chcę jeszcze zwrócić uwagę nr. toron wielko-bryty jski. Jeślibym przeprowadził 
ankietę wśród członków Rady Narodowej zasiadajęcych na tej sali, to napewno bym stwie­
rdził, że zdecydowana większość ich nie posiada żadnych kontaktów ze światom aniel­
skim. Choęo być szczerym muszę stwierdzić, że sam niewiele toż w tym względzie zro­
bić jestem w stania ze względu na warunki materialna, ale przecież mamy podobno na­
szego przedstawiciela nieoficjalnego w stosunku do rzędu brytyjskiego i podobno jest 
nim p. ambasador Raczyński, Pomijajęc już to, że p, ambasador Raczyński podpisywał 
jakieś dokumenty, niezupełnie zgodnie z jogo stanowiskiem służbowym, chciałbym wio- 
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dzioć, jaka jest naprawdę pozycja p. Raczyńskiego w stosunku do Rzędu. Jeśli p. amba­
sador Raczyński nic jest pół oficjalnym przedstawicielom Rzędu, to należy to stwier­
dzić w stosunku do odpowiednich czynników brytyjskich i wyznaczyć osobę, która tę 
funkcję będzie wypełniała* Nie można bowiem dopuścić, aby teren wiolkobrytyjski był 
pozostawiony odłogiem.

Pomijam inno tereny europejskie, które domagaję się omówienia, ale obciąłbym 
wspomnieć jeszcze o terenie, który w tradycji polskiej polityki odegrał poważnę rolę<> 
Nie byłem nigdy i nie jestem piłsudozykiom, ale dla zmarłego Marszałka i dla Jogo 
zdolności przewidywania mam wielki szacunek. To, że w swoim czasie kierował On swojo 
kroki ku dalekiej Japonii i próbował zawrzeć z nię porozumienie przeciw wspólnemu wro­
gowi, to i dzisiaj okazuje się być słusznym. Dziś Japonia znowuż będzie odgrywać 
wiclkę i’olę. Mamy w szeregach doświadczonych dyplomatów jednego znawcę spraw japoń­
skich - dr Prylinga, a przebywa on w Indiach, ale myślę, że dużo pożyteczniejszym dla 
sprawy naszej byłoby skierowanie go do Tokio.

Był czas, kiedy Polska w epoce pogromu i rozbicia, w epoce po 1831 roku pod wo­
dzę. duchowę swych najlepszych synów potrafiła znaleźć miejsce w umysłach i sercach r.' • 
rodów świata. Drogę do serc i mózgów było szczuto dężenie do wolności i sprawiedli* 
wości powszechnej. Manifestacje tłumów i sympatie ludów były z nami, bo przewodzi??; 
nam duchy takich polityków, jak duch Adama MiokLewieza. Dziś świat się skurczył i . ■ 
ga dnienia polskie sę tak samo ważne dla obu półkuli globu, jak zagadnienie tych pół­
kuli dla Polski. >

S. MISIATj)WSKX. /Klub Chrzęści jańsko-Demokra tyczny/ - wyraził opinię, że okres 
wyczekiwania na lepszę koniunkturę już się skończył^ Głos prawowitego Rzędu Polskie­
go powinien się coraz częściej rozlegać. Niestety, liczni mężowie stanu w demokra­
cjach zachodnich ozęsto zapominaję, że Polska znajduje się w niewoli i oświadczenia 
agentów warszawskich wykonywujęcych rozkazy moskiewskich mocodawców, uważaję mylnie 
za glos Polski.

Analizujęc sytuację między nar o do wę po zgonie Stalina, mówca stwierdza, że zgon 
ten był zjawiskiem dodatnim. Spowoduje on osłabienie, być może tylko przejściowe 
Związku Sowieckiego. Partia komunistyczna w Moskwie chcc różnymi prowokacjami i dy­
wersjami zakryć swój niepokój. Z obaw i niepewności wynikłoteź pokazywanie gałęzki 
oliwnej przez Malenkowa. Te manewry zostały już należycie oceniono przez rzęd ame­
rykański. Należy się jednak obawiać, że politycy niektórych państw, zwłaszcza W.Bry­
tanii i Francji, mogę wzięć poważnie podstępne manewry Kremla i ze względów opurtu- 
niotycznyoh dążyć będę do współpracy z Moskwę. Trzeba mieć nadzieję, że realistycz­
ne stanowisko Stanów Zjednoczonych pohamuje tc op ort unisty c zne dężenia. Należy ubo­
lewać jednak, że nic doszło do uchwalenia przez Kongres USA rezolucji w sprawie Jałtys

Ci, którzy sę pod rzędami Kremla, nie zauważyli jakoś zmiany polityki ani sys­
temu rzędzenia i nie żywię takich nadziei, jakie wyrażaję niektórzy, skłonni do ap- 
peasementu politycy na zachodzie. Ucieczki z Niemiec Wschodnich trwaję nadal. Po­
lacy, gdyby mieli tak stosunkowo dogodne warunki ucieczki jak Niemcy, to również u- 
cickaliby dużymi gromadami. Niedawny lot por. Jareckiego dowodzi, że nawet w takich 
formacjach, do których przydziela się najbardziej pewnych i zaufanych żołnierzy, o- 
kupant sowiecki posiada zaciętych wrogów.

Mówca stwierdza z zadowoleniem, że Jarecki otrzymał prawo azjli, ale jest w tyra 
coś nienormalnego i niewłaściwego, że za każdym razem, gdy jakiś Polak ucicknic z 
Polski, to musimy się niepokoić, ozy nie zostanie wydany Sowietom. Należy dężyć do 
togo, by państwa Zachodu ustaliły swe zasady postępowania wobec uchodźców i jaknaj- 
szerzej rozgłosiły, że nikogo w ręce bolszewickie wydawać nic będę. Ministerstwo 
Spraw Z agranioznych powinno opracować memoriał, zwracajęcy uwagę innym rzędom na 
wielkie znaczenie uchodźców politycznych i konieczność udzielania im natychmiastowej 
pomocy.

Uchodźcy dęźę na zachód, a nic maję najmniejszego zamiaru osiedlać się w komuni­
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stycznej Jugosławii. Fakt ten podważa kunsztowny, "budowlę, złudzeń, z uporem wznoszo­
ny przez sympatyków Ti ty, Gdyby prawdy było, że ludność ujarzmionych krajów przywię- 
zała siy do t. zw. "reform" komunistycznych, któro w gruncie rzeczy oznaczajy przywra­
canie pańszczyzny i niewolnictwa, gdyby prawdy było, że te narody prawdziwej demokra­
cji nie potrzobujy, to w takim razie wielu uchodźców powinno by podyżyó do Jugosławii) 
tymczasem okazuje się, że ohoy oni żyć w t. zw. "reakcyjnej Anglii" albo też dźwigać 
"kajdany kapitalistycznego ucisku" w Ameryce, natomiast nic choy jechać do Jugosławii, 
Z okazji wizyty Tity w Londynie, katolicy brytyjscy słusznie podkreślali, że wychwa­
lanie dyktatora i dopatrywanie się demokracji w obecnej Jugosławii może pomniejszać 
sympatie dla Zachodu w krajach okupowanych.

Narody nic bę--dy robić powstań, nie będę się krwawić po to tylko, by zamiast ty­
ranów narzuconych przez Moskwę, rzędzili nimi inni komuniści, też powołujyoy się na 
Marksa i Lenina# Zwalczanie komunizmu komunizmem do niczego dobrego nic doprowadzi# 
To jest zupełnie tak samo, jakby ktoś chńiał zwalczać truciznę w organizmie zatrutego 
człowieka ty samy trucizny, tylko nieco rozwodniony, Ludzkość powinna się leczyć, pi- 
jyo z krynicy ożywczych prawd, któro głosi chrześcijaństwo#

Omawiajyc uwagi ministra Sokołowskiego o naszych stosunkach z Ukraińca::! i Bia­
łorusinami, mówca nic wie, na czym można opierać optymizm, który się przebijał ze 
słów p# ministra# Jeśli chodzi naprzykład o Ukraińców, to niektórzy z nich, w dyżc- 
niu do zagarnięcia południowo-wschodniej Polski posuwali się tak daleko, źc apelowa­
li do Eisenhowera, by nie wypowiadał układów w Jałcie# Działacze białoruscy również 
roszozy sooic pretensje do ziem nalożyoych na zachód od granicy Traktatu Ryskiego# 
Kontakty z politykami białoruskimi i ukraińskimi powinny być jednak utrzynywane# Po 
pierwszej wojnie światowej uzyskały wolność i zbudowały własne państwa narody małe, 
o których przeciętny europejczyk prawie nic nie wiedział. Byłoby wię błędem twier­
dzić, że nic potrafi zbudować własnego państwa naród ukraiński, wielokrotnie silniej­
szy od łotewskiego czy też estońskiego. Ale z togo wcale nic wynika, żeby Polska 
miała dężyć do jakiegoś szczególnie silnego ptfwięzania się z tymi wschodnimi sąsia­
dami z uszczerbkiem dla stosunków z tymi narodami, które złęczonc sy z nami religię 
katolicky i przynależnościy do zachodnio-europejskiej cywilizacji. Mówca ma na myś­
li Litwę i Czechosłowację.

Zdaniem mówcy, minister Sokołowski zbyt mało mówił o działalności swego urzędu. 
Jeżeli minister pragnie, aby nie powstawały krzywdzęcc opinie, że M#S#Z# nie rozwija 
żadnej konkretnej działalności, to trzeba dokładniej informować Radę Narodowy o dzia­
łalności Rzydu w tym zakresie. Rzyd musi działać i występować jak najczęściej i 
przemawiać głosem zdecydowanym, aby nic ty lico poruszać opinię świata wolnego, lecz 
aby ten głos docierał także do naszych braci w Kraju.

Zlc się stało, że nic doszedł do skutku projektowany w lutym zjazd dyplomatów 
polskich# Takie zjazdy powinny się odbywać przynajmniej raz na rok, a tymczasem ti- 
statni zjazd odbył się w roku 1951* Mówca sydzi, że zjazd taki odbędzie się w ter­
minie późniejszym#

Nasza działalność na terenie międzynarodowym mogłaby dać lepsze wyniki, gdyby 
nareszcie nastypiło powszechne pożędanc i upragnione zjednoczenia polskiej emigracji# 
Stronnictwo Pracy wielokrotnie wypowiadało się w tej sprawia i nadal szczerzo prag­
nie porozumienia# Odniosło się toż pozytywnie do akcji mediacyjnej profesora Pasz­
kiewicza i generała Kukiola. Obecna atmosfera bardziej sprzyja osięgnięciu zgody 
politycznej# Klub Chrzęścijańsko-domokratyczny odnosi się pozytywnie do akcji Gene­
rała Sos akowskiego.

Polityka M,S,Z, powinna nic zaniedbywać terenu europejskiego# Nic powinniśmy 
oddalać się od Polski jeszcze bardziej. Waszyngton jest dzisiaj najważniejszym o- 
środkicm decyzji w polityce międzynarodowej, ale na terenie Europy jest również Icil- 
ka ważnych ośrodków, których lekceważyć nie można.

Jaśniejsze horyzonty odsłonię się przed rami dopiero wtedy, gdy dźwignio się po­
ziom polityki między narodowej, gdy rzędy więcej będę się liczyć z etykę# Po picr- 
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wszcj wojnie światowej Polska odzyskała wolność między innymi dlatego, że przyjęto 
zasady Prezydenta Wilsona. Po drugiej wojnie Polska wolności nic odzyskała, bo po­
lityce światowej nadawali ton tacy ludzie jak Stalin. Nie powinniśmy jednak tracie 
nadziei, że ponad barbarzyństwom i zdziczeniem zatryumfuję zasady etyki chrześcijań­
skiej. W tym loży główna nadzieja lepszej dla naszego kraju przyszłości.

Dr '\ GRAŻYŃSKI /Liga Niepodległości Polski/
.■o oka Rado,

minister Sokołowski znacznę część swego przemówienia poświęcił analizie sy­
tuacji politycznej, jaka wytworzyła się z powodu dwóch faktów o wielkiej doniosłości, 
a mianowicie śmierci Stalina, oraz objęcia prezydentury Stanów Zjednoczonych przez 
gen. Eisenhowera. , Ten fakt, że exposó icstało wygłoszone w jakiś c^as po zajściu 
tych dwóch zdarzeń, ułatwiło trafne na ogół ujęcie wytworzonego przez nic położenia, 
oraz zaiysowanych już tendencji rozwojowych,

Wiemy, jak wiclkę nieraz nadzieję, na zachodzie łęczono z przewidywanym zgonem 
dyktatora Rosji Stalina. Przewidywano tu szybki rozkład imperium sowieckiego na tle 
walk wewnętrznych i współzawodnictwa spadkobierców. Sięgano do analogii historycz­
nych. Liczono na walkę komunistycznych diadoohów, na ujawnienie się drzomięcyołi ale 
nic wygasłych tendencji odśrodkowych.

Na razie nic ujawniły się na olbrzymich przestrzeniach od Pacyfiku aż po Łabę 
żadne wstrzęsy. Zapewnieniom pokojowym Malcnkowa towarzyszyło stręcanic samolotów 
amerykańskich i brytyjskich, a zapowiedź drobnych koncesji czy zmiana tonu w notach 
nic może być brana pod uwagę joko przestawienie dźwigni w ogólnym kierunku polityki 
sowieckiej. Niemniej podzielam opinię min. Sokołowskiego, że śmierć Stalina oznacza 
osłabienie pozycji Rosji Sowieckiej. Na zewnętrz, w stosunku do komunistów w innych 
krajach Malenkow, ani nawet cały zespół nic może zdobyć sobie powagi i autorytetu 
Stalina. Należał on bowiem do trójcy najwyższych autorytetów, wymawianych z akcentem 
na ostatnim nazwisku: Marks, Lenin, Stalin. Jeżeli chodzi natomiast o wewnętrzne 
stosunki, to i tu Stalin miał pozycję wyjętkowę, pozwalajęcę mu rozstrzygać bezapela­
cyjnie wszelkie różnice zdań. Malenkow mógłby sobie takę pozycję dopiero z czasem 
wyrobić. Dzisiaj niewątpliwie musi on szukać asekuracji w przyjaźni z Barię, jako 
bezpośrednim dysponentom złowieszczych sił bezpieczeństwa, a w partii chyba liczy na 
oddanie swego teścia Chruszozowa. I w tym właśnie momencie tkwię współczynniki nic- 
wętpliwcgo osłabienia Rosji,

Reasumujęc swojo rozważania p. min. Sokołowski dochodzi do wniosku, że: dla 
świata wolnego jodynę słusznę politykę jest polityka wygrania zimnej wojny, wzmożenia 
nacisku zewnętrznego na przejściowo osłabione imperium sowieckie, zapowiada gotowość 
Rzędu Polskiego wzięcia udziału w takioj akcji, oraz wyraża nadzieję, że rok 1953 
stanie się przełomowym.

Rcasumcja ta, może z powodu swej lapidarności, zdaje się zawierać wewnętrzne 
sprzeczności. Nie sędzę, by sama tylko zimna wojna, spotęgowana ’’przejściowym” jak 
p. Minister mówi osłabieniom Rosji, uczyniła z roku 1953 rok przełomowy. Natomiast 
podzielam gdzieindziej wyrażone przez p. Ministra obawy co do próby przemyślanego 
podsycania oporu i poszukńwa ia w szeregach komunistycznych krajów satelickich narzę­
dzi do wywołania ruchów/ titoistycznych i dywersyjnych. Jednolitość przeciwdziałania 
polskiego w tym właśnie zakresie jest niezbędna, łęozy się bowiem z uchronieniem Kra­
ju przed dalszymi, bezcelowymi stratami, jak i z zabezpieczeniem sił narodowych na 
właściwy moment walki o wolność.

Drugim wydarzeniem politycznym o wielkiej doniosłości było objęcie prezydentury 
St. Zjedn. przez gen, Eisenhowera. Wszystko bowiem, co się dzieje na odcinku myśli 
i działania politycznego w St. Zjcdn. musi nas w najwyższym stopniu interesować. 
Docieranie z naszymi koncepcjami politycznymi do opinii społeczeństwa amerykańskiego 
i ośrodków państwowych musi być głównę troskę rzędu, ministra spr. zagr., polskich 
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organizacji politycznych, a wreszcie pisarzy i publicystów. Wiclkę. rolę w tym zakre­
sie ma do wykonania odpowiednio kierowana akcja Polonii amerykańskiej.

Tymczasem na tym właśnie odcinku istnieję dużo niedomagania. Jakżeż mało uwagi 
poświęca się u nas głosom przedstawicieli doktryny realistycznej, starajęo się uczy­
nić z narodowego interesu St. Zjodn., w szczególności interesu narodowego bezpieczeń­
stwa podstawowy, zasadę polityki amerykańskiej, a jako środek realizacji tej zasady 
uznać równowagę sił. Posługując się tym właśnie założeniem, realiści d odrodzę. do ta­
kich wniosków, jak prof, uniwersytetu Chicagowskiego, Hans Morgenthau; stwierdza on 
mianowicie, że wojna w warunkach wojny atomowej przestała być instrumentem racjonal­
nej polityki zagranicznej. Koniec takiej wojny oznaczałby bowiem powszechny destruk­
cję. Pozostaje zatem tylko wy negoo jonowany z Rosję, układ. Do tego, aby jednak takie 
negocjacje prowadzić skutecznie, trzeba mieć siłę, tworzę.c jednak tę siłę trzeba ba­
czyć, by nie przekroczyć jej rozsy.dnymh granic i nie popchnęć wystraszonej Rosji do 
podjęcia wojny# zabezpieczajęicej jej bezpieczeństwo. Jeżeli wspominam o tym kierunku 
politycznej doktryny amerykańskiej to dlatego, że ma ona wielu zwolenników, że broni 
ona swych tez i wskazań w wykładach uniwersyteckich, w książkach i prasie, że posłu­
guje się radiem i telewizję. Ona także legła u podstaw praktycznej polityki Achesona 
oraz zwyciężyła w haśle zapory obronnej. Przeciwstawia się jej szkoła idealistyczna, 
widzęca przyszłość świata w realizacji haseł ogólnoludzkich, nawiązująca do tradycji 
Wilsonowskiej polityki, próbująca zagadnienia nękajęcc ludzkość przetoczyć na tory 
międzynarodowej współpracy, opartej o wsz;rhświatowę organizację. Debatę, jaka się 
między tymx dwoma obozami toczy, porównuję, niektórzy pisarze do debaty z okresu re­
wolucji francuskiej. Nic jest to dyskusja czysto teoretyczna. Lęczę. się bowiem z 
tymi kierunkami i projekty rozwiązywania istniejęcych zagadnień politycznych. Nie 
będę, daleki od prawdy, jeżeli powiem, że udział nasz w tej..;- dykusji jest prawie ża­
den. A wartoby podjęń w tym kierunku inicjatywę. Rozszerzyłoby to bcwiom znakomi­
cie nasz wpływ na formowanie koncepcji ogólniejszych, które przecież sę najlepszę. 
formę, obrony i zabezpieczenia naszych postulatów politycznych.

Ale uwadze naszej uchodzę nieraz fakty bardzo proste. Kiedy ogłoszono zostały 
platformy wyborczo obu partii i na codzioń padały deklaracje kandydatów,wypowiadano 
nadzieję, że zwycięstwo republikanów będzie oznaczać zasadniczy, a może rewolucyjny 
zwrot w praktyce politycznej St. Zjcdn. Hasło wyzwolenia, rzucono przez Prezydenta 
oczyściło wprawdzie atmosferę dyskusji, zrodziło nowo nadziejo na zmiany, ale nic 
wpłynęło zasadniczo na dzisiojszę. politykę republikanów. Dlaczego? Najpierw linia - 
polityki narodowej nio zmienia się z dnia na dzień. Po wtóre, przeoczyliśmy może 
fakt, że w ostatnich latach 10 polityka amerykańska była prowadzona nic tylko przy 

poparciu republikanów, ale i z braniem przez nich odpowiedzielności personalnej wybit­
nych jej członków. Aby zrozumieć, jak daleko sięgała kooperacja w tym zakresie wys­
tarczy przeczytać ustęp o dwupartyjuoj polityce zagranicznej Stanów Zjodn. w księ.ż- 
cc zisiojszego sekretarza Stanu Dulles*a - War and Peace. On sam współuczestniczył 
w czynnej polityce demokratycznej, on był przecież twórcy traktatu pokojowego Japo­
nii, on inicjatorem całkowania zachodniej Europy z udziałem Niemców. Formułuje on 
swój poględ w tym zakresie, jak następuje: "Stany Zjednoczone nic mogęi pomyślnie 
doprowadzić do skutku koalicji pokoju, o ile obie wielkie partio polityczne nic będę . 
ze sobę. współpracować w najważniejszych zagadnieniach politycznych. A przecież naj­
większy dziś autorytet gen. Eisenhower w swej State Union Message z 2 lutego br., 
prccyzuję-c charakter polityki zagranicznej, stwierdził - kładę.c na ten ustęp mocny 
akcent, żc polityka ta musi być rozwijana i kierowana w duchu prawdziwej kolaboracji 
obu partii.

Tym się tłumaczy zmiana formuły o układach togo typu co Jałta, oraz wyznaczenie 
na ambasadora w Moskwie p. Bohlcna, zwię.zanogo jaknajściślcj z politykę. dcmokmtóvz.

Jeżeli praktyka, trwajęca już od 10 lat, prowadzenia polityki .z udziałom 
czynnym obu partii i próba, podjęta przez gen. Eisenhowera utrzymania tego stanu 
rzeczy na przyszłość, wskazuje na wagę zagadnienia koncentracji sił narodowych w po- 
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lityco zagranicznej, nawet tak potężnego państwa jak St. Zjcdn# Ileż smętnych refle­
ksji może się nasunąć, przy konfrontowaniu tych zjawisk z obrazem anarchii, panują­
cej w tym właśnie zakresie w polskim obozie niepodległościowym. A przecież sytua­
cja nasza jest wprost najeżona olbrzyraimi niebezpieczeństwami. Jeżeli kto, to właś­
nie nasz Minister Spr. Zagr. powinien wołać głosem "wielkim o zjednoczenie.

Byłoby wybijaniem otwartych drzwi, gdybym kogoś tu w tej Kadzie chciał przekony­
wać o olbrzymiej doniosłości naszych kontaktów i akcji na terenie Stanów Zjednoczo­
nych. Umiejętno zośrodkowanic wszystkich czynników', mogących działać na tym odcin­
ku, jest zadaniom trudnym, ale możliwym do wykonania. Dlatego z prawdziwym żalem 
trzeba stwierdzić, że Minister Spr. Zagr. nie potrafił przypilnować realizacji kon­
cepcji zjazdu posłów i ambasadorów, która jemu samemu i zespołowi jego pracowników 
otwierała możliwość zetknięcia się z najważniejszym ośrodkiem politycznym w momen­
cie ustalania pozycji praktycznej polityki.

Działalność nasza na terenie Stanów Zjednoczonych musi być stała, możliwie 
wszechstronna, a przede wszystkim programowa. Nie tylko obalenie Jałty, ale obrona 
naszyoh ziem zachodnich, koncepcja wyzwolenia narodów na terenie Rosji, zwięzek mię*- 
dzypaństwowy w środkowo-wschodniej Europy i jogo stosunek do planu organizowania Ej* 
ropy winny wypełnić rany togo programu, którego waga gatunkowa i rozmiary sę. wystar­
czy jęoc, by zainteresować opinię amorykańskę. i stworzyć platformę współdziałania z 
kierownictwem polityki zagranicznej St. Zjcdn.

Jest rzcozę dla mnie dość niezrozumiały, że Minister Spr. Zagr., dajęc przeg­
ięć. sytuacji politycznej nie zwrócił uwagi na dwa nasuwa ję.cc się problemy politycz­
ne. Jeden z nich to rosnyca waga Imperium Brytyjskiego w polityac światowej. Wy­
produkowanie bomby atomowej przesuwa Anglię do rzędu mocarstw pierwszoplanowych w 
dziedzinie wojskowej. W polityce światowej zajmuje Wspólnota brytyjskich narodów, 
według jej własnej opinii drugie miejsce po Ameryce. Próbuje się ona uniezależnić 
finansowo po nyśli hasła kanclerza skarbu Butlera na drodze nie subwencji a handlu. 
Widzieliśmy jak z okazji rzuconego przez Eisenhowera hasła liberation, oraz bloka­
dy Chin, Min. Eden zajęł wyraźne stanowisko, nic porzucając widocznie nadziei na ti- 
toizm w Chinach. Wizyta Tity, którego się określa jako charming dictator, hero - 
wskazuje na samodzielne zabezpieczanie pozycji poi# wsdh. przez formułę łęozncgo od­
parcia każdej agresji. Pakt 5 letni Jugosławii, Grecji i Turcji ma również swę. w 
tym zakresie wymowę. Zarysowuje się próba porozumienia jugosłowiańsko-właskiego, 
jak świadczy przemówienie jugosłowiańskiego ministra spraw zagranicznych. A prze­
cież ten rejon Europy interesuje nas bardzo, choćby na zakres naszych planów federa­
cyjnych w środkowo-wschodniej Europie. Nic jest on również obojętny w razie kon­
fliktu wojennego z Rosję. Możemy, podsumowujęc ostatnie wypadki, wskazać na wzmoc­
nienie pozycji brytyjskiej w tym rejonie. Ale jest i drugi punkt bardzo ważny. 
Ze stanowiskiem WBrytanii musi się liczyć Ameryka, jeżeli chodzi o jej plany euro­
pejskie# Stęd płynę wystarezajęcc powody, by w expose Min. Sokołowskiego poruszone 
przeze mnie sprawy znalazły swe uwzględnienie. Tymczasem zostały ono pominięte.

Istnieję jednak zjawiska, które muszę, nas jeszcze więcej zainteresować i co do 
których musimy mieć swoję opinię i program działania. Przecież na oczach naszych 
dokonuje się połączona z przeszkodami, ale dokonujęx;a się integracja Niemiec w zacho­
dniej Europie. Plan Schumana całkujęcy gospodarkę tak podstawowych produktów jak 
stal i węgiel, wszedł już w życic i objył sobę, 6 państw zachodnich# Ostatnio powzi-,. 
ta w Bonn uchwała, ratyfikujęca układy o Europejskiej Wspólnocie obronnej i porozu­
mienia sprzymierzonych z Niemcami w sprawie stosunków między republikę. zwię.zkowę. a 
3 mocarstwami zachodnimi, oraz wypracowany już prijokt federacji muszę, być przed­
miotem analizy naszego resortu zagranicznego i określenia naszego własnego w tej 
mierze stanowiska. Nie można się tu zasłaniać ani naszę. słahościę., ani tym faktem, 
że jest jeszcze wielo przeszkód do realizacji tych planów. Nic jest wcale rzeozę. o- 
bojętny, że kanclerz Adenauer w swym wywiadzdo na temat spraw, jakie ma poruszyć w 
St. Zjcdn. w czasie swej kwietniowej wizyty, wymienił i sprawę Nisy i Odry. W pla- 
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nio ogólnych koncepcji organizacyjnych rewizja naszych grania na rzecz Niemców jest 
łatwiejsza do poruszenia*

W zakresie tych właśnie niezmiernie ważnych problemów istnieje vacuum w przemó­
wieniu Pana Ministra* A’r jest tu jeszcze coś więcej, co wymaga wyjaśnienia*

W przemówieniu Pana Prezydenta zwrócona została uwaga na drugę dziedzinę poli­
tyki amerykańskiej, jaka specjalnie nas obchodzi, a mianowicie jej dężenio do dopro­
wadzenia do sfoderowanej Europy, przy czym zostało podkreślone, że jedynym sposobem 
uniknięcia przewagi niemieckiej jest rozszerzenie federacji europejskiej na państwa 
Europy środkowo-wschodniej* Przypuszczam, że istotna treść tego ustępu przemówie­
nia Pana Prezydenta, która jest stylizowana bardzo ogólnie, pokrywa się z deklara­
cję. Pana Ministra Spraw Zagranicznych, że włęczenie krajów Europy Środkowo Wschod­
niej do ogólnej unii europejskiej winno następie w postaci ściślejszego regional­
nego zwięzku, co było i powinno zostać naszym celem politycznym* Byłbym rad, gdy­
bym zanlazł potwierdzenie mej interpretacji* Obrona naszej tezy na gruncie St.Zjedn* 
jest tym łatwiejsza, że przecież już i deklaracja filadelfijska, która przyszła do 
skutku przy poparciu departamentu stanu, zaakceptowała ideę ściślejszego zwięzku re­
gionalnego na tym obszarze.

Jak zawsze z prawdziwę radościę wsłuchuję się w te części przemówienia Pana 1 i- 
nistra, które mówię o próbach nawięzania kontaktu z przedstawicielami narodów Środ­
kowo Wschodniej Europy, przede wszystkim zaś z tymi narodami, które, jak biało-ruski 
1 ukraiński wchodziły w skład dawnej Rzeczypospolitej Polskiej* Gdyba ciężkie doś­
wiadczenia histoiyczne wprowadziły nas na drogę wzajemnego zrozumienia i dojścia da 
zwięzania się bliższym stosunkiem politycznym na zasadzie wolni z wolnymi i równi z 
równymi, byłoby to najważniejsze zabezpieczenie naszej wolności i wolności wspomnia­
nych bratnich narodów. Popierany w tym zakresie całkowicie politykę Rzędu*

W zwięzku z przemówieniem p. red.Mackiewicza składam imieniem Klubu Ligi. Niepod­
ległości Polski następujęoę deklarację:

’’Oceniajęc z perspektywy czasu działalność rzędów Premiera Tomasza Arciszew­
skiego i gen. Bora Komorowskiego, uznajeny za uzasadnione w pełni dwie dużej wagi 
decyzje tych rzędów, utrzymane w mocy przez rzęd śp* Tadeusza Tomaszewskiego oraz 
Rzęd obecny*

Pierwsza - to odrzucenie układów Jałtańskich i odmowa uznania ancksji Ziem 
Wschodnich Rzpltej, dokonanej przez Rosję Sowicckę na podstawie tych układów;

druga - to uznanie reprezentacji politycznych narodów ukraińskiego i biało­
ruskiego na obczyźnie, narodów zwięzanych z Polskę wiekowę, chlubnę historię, 
narodów, którym nawet Rosja Sowiecka nie odmawia formalnie prawa do samodziel­
nego bytu, wprowadzajęc ich pozornych przedstawicieli do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Wychodzęc z założenia, że obrona całości ziem Rzpltej nic wyklucza uznania 
prawa każdego narodu do niepodległości, a tym samym do swobodnego kształtowa­
nia swej reprezentacji politycznej, Liga Niepodległości Polski w pełni popiera 
politykę obecnego Ministra Spraw Zagranicznych, kontynuujęccgo w tym zakresie 
politykę swego poprzednika*”

W sprawie niemieckiej nic mam właściwie niczego do dodania do tego, o czym mó­
wiłom w ostatniej naszej debacie nad poprzednię mowę p. min. Sokołowskiego* W sto­
sunkach wzajemnych w roku ubiegłym nie zaszła zmiana na lepsze* Nie ma warunków 
po temu* Sprawa rewizji naszych granic na zachodzie jest oię&Lo jednym z głównych 
celów, głoszonych przez rzęd p. Adenaucra. Ponieważ nieustępliwa obrona linii 
Nisy i Odi?y jest niopodlogajęcym dyskusji punktom programu narodowego, perspektywy 
jakichś rozmów porozumiewawczych, bez zgodnego wyeliminowania togo tematu nie mogę 
doprowadzić do niczego innego jak tylko do wzajemnego rozdrażnienia* Trzeba nato­
miast zwrócić uwagę na rosnęc-ę propagandę nicmiockę w ty ni właśnie punkcie* Wymaga 
ona stałego odpierania* Trzoba przywitać z radościę inicjatywę skupienia w jednym 
ośrodku rozproszonej pracy polskiej badawczej i propagandowej w tym zakresie*
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S. TYSZKIEWICZ /Klub Ziem Wschodnich/

Wysoka Rado,
Poruszyć muszę sprawę aktualny., która chociaż od pewnego czasu dawała znać o 

sobie niezbyt jawnie i jaskrawo, zaskoczyła nas jednak w exposó p. Ministra, gdy w 
oficjalnej enuncjacji nabrała poważnego już zabarwienia. Mam na myśli pasus doty­
czący Białorusinów, na którego treść reakcja nasza nic znajduje niestety należytego 
zrozumienia, odczucia i motywów, które nami kieruję. Zagadnienie to bardzo poważ­
ne i delikatne, jest dla nas szczególnie bliskie, a w naszych sercach i umysłach, 
uczuciowo i rozumowo najzupełniej zgodne® Gdy mówię ”w naszych”, mam na myśli ”nas” 
rdzennych od wieków mieszkańców Ziem Wschodnich na wschód od Bugu położonych, a 
wchodzyoych w skład Wielkiego Księstwa Litewskiego, połyczcnych z Koronę, aktami Unii 
Horodclskioj i Lubelskiej. Akty te wyprzedziły znacznie, bo o kilkaset lat, nowo­
czesne koncepcje federalistyczne dotyczyoc wschodu Europy, o których słyszy się w 
bardzo ogólnych tylko, nic sprecyzowanych liniach, a które mogy podważyć nicoględnie 
to, co Unia trwajyea od pięciu wieków nam realnie da je. Nic stawiamy w wątpliwość 
niczyjego przywiyzania do Ziem Wschodnich i do całości Rzeczypospolitej, nie zwal­
czamy samej idei fedcralistycznej, - przeciwni natomiast jesteśmy jaknajbardziej o- 
ccnianiu luźnych przewidywań za realne fakty, narażajyc wspólny dorobek naszych na- 
rodów na zagładę.

Istnieję, federacje realne, jak Stany Zjednoczone A.P., lub Brazylii, Szwajca­
rii lub Belgii. Istnieje British Commonwealth trzymający się na koronie i głębokim 
wy robieniu mężów stanu, charaktery zujycym Brytyjczyków. Robione sy poważne wysił­
ki celem sfedorowania państw Zachodniej Europy, natrafiajyce jednak na trudności, 
pomimo togo, że kraje te posiadajy realno dane, którymi mogę, operować w tych ukła­
dach* Pokładany również nadzieję, że udział nasz w sfadorowanej Europie zapewni 
nam pokój i dobrobyt.

Spotyka się wśród niektórych polskich polityków wiele sceptycyzmu co do fede­
racji Europy Zachodniej, a nawet co do trwałości Wspólnoty Brytyjskiej, natomiast 
gdy chodzi o federację Wschodniej Europy, w której pragnęliby widzieć Polskę razem 
z sowieckimi dotyd republikami Białorusky i Ukraińsky, o federację, któraby miała 
w ich mniemaniu rozczłonkować Rosję* sceptycyzm znika, a nasze dyżcnic do utrzyma­
nia pięciowiekowej unii w postaci Rzeczypospolitej lekceważone jest najzupełniej.

Unia v/ naszym pojęciu oznacza obronę wspólnych granic, wspólny politykę zagra­
niczny, wspólny walkę o naszę. kulturę wiekowy i jej dalszy przynależność do kultury 
Zachodu. Dlatego też realnie można mówić o tym ty lico w granicach, gdzie poczucie 
tej wspólnej kultury zachodniej i wspólnoty celów jest mocniejsze, niż siły odśrod­
kowo, któro byłyby tym silniejszo, im większo obco masy wchodziłyby w gry. Nic 
tylko wspólny język stanowi o przynależności do togo lub innego organizmu państwo­
wego, ale wspólnota kultury i dyżoń. Dowodom służy Alzacja, Belgia, Szwajcaria. - 
Kto moźo dzisiaj zapewnić, że dwie rozległo republiki sowieckie Białoruska i Ukra­
ińska nic będy wołały pozostać członkami federacji rosyjskiej, zamiast foderować sl • 
z Polsky? Kto może zapewnić, że nie ograniczy się w najlepszym razie do stworzenia 
dwuczłonowej federacji BiałoruskcnUkraińskioj, której dyżoniom będzie włycznie na- 
szych Ziem Wschodnich do swej wschodniej, może nadal komunistycznej, orbity? Będzie 
to się działo w myśl granic etnograficznych, wykreślonych ostatnio na mapach Komi­
tetów Białoruskiego i Ukraińskiego i w oparciu o własne, a przedwczesne wypowiedzi 
polskich polityków.

My, ludzie kresowi, jak nas potocznie nazywajy, posiadamy rzeczywiście to, cze­
go nam przynajmniej nikt nic odmawia - mamy zdrowy rozsydek i upór. Cechy te cha­
rakteryzowały nic jednego męża stanu pochodzyccgo z naszych ziem i czyniły z nich o- 
brońców całości Rzeczypospolitej. Zdrowy rozsydek mówi, że nic można opierać poli­
tyki tylko na zaufaniu do dobrej woli drugiej strony bez egzekutywy, a nawet bez do­
statecznych pełnomocnictw kontrahentów. Nic możemy brać poważnie togo, aby ćmy mio- 
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li do czynienia z pełnomocnikami sowieckiej części Białorusi, do której nie maję, oni 
nawet dostępu, a tym bardziej tych wszystkich Białorusinów po tej, lub tamte stro­
nic linii Curzona, którzy zachowali wierność Rzyczypospolitcj, lub tych, którzy o- 
kupili tę wierność wywiezieniem w głęb Rosji.

W tych warunkach zapytujemy Pana Ministra Spraw Zagranicznych, na jakiej zasa­
dzie sprecyzował w swym expose, że najwyższym przedstawicielem narody, białoruskiego 
jest prezydent Abramczyk. Cry lojalni obywatele Rzeczypospolitej maję przestać uwa­
żać za swego najwyższego przedstawiciela Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, Czy 
zgodzę się na to żołnierze Białorusini z Armii Krajowej, żołnierze Litewsko-Białc- 
ruskicj Dywizji z 1920r., lub żołnierze 5 Kresowej Dywizji, którzy dobrowolnie w Ro­
sji wstępili do naszego wojska i walczyli na Monte Cassino o Rzeczypospolitą Polskę? 
Mówi się nam, że jest to,polityka dalekosiężna, w przewidywaniu przyszłości, zgodna 
z obecnymi dęźcniami na święcie samostanowienia narodów, czego sami jesteśmy również 
zwolennikami, Jeśli jednak many dać dowód przed światom o naszej sympatii dla ucic- 
mi-Zonych. narodów i naszej tolerancji, to dajmy przede wszystkim togo dowód w sto­
sunku do własnych obywateli, szanujęc ich wolę łęczności z Rzeczypospolitą

My, rdzenni mieszkańcy Ziem Wschodnich many coś do powiedzenia w tych sprawach. 
Najbliżsi sę nam przecież bracia Litwini i Białorusini, z którymy dzielimy nieroz­
łącznie nasze losy. Rozumiemy i szanujemy ich dężenia, ale nam wszystkim w ogromnej 
większości najdroższę jest łęczność z Rzeczypospolitą. My i oni nie chccmy ani 
przez chwilę być narażeni na to, że stajęc się obywatelami jakiejś federacyjnej re­
publiki bez określonych więzów i granic, w razie zatargu zbrojnego z Polskę móc zna­
leźć się po tamtej stronic frontu. Nic chccmy dopuścić, aby dzieci nasze musiały 
iść wbrew przysiędze naszych praojców na wiccznę przyjaźń i łęczność naszych państw 
i narodów. Chccmy uszanować aspiracje naszych odwiecznych braci i gdy wrócimy na na­
sze ziemie, my właśnie najgorliwioj będziemy tego bronić. Jesteśmy zwlcnnikami roz­
mów jaknajszczcrszych, jesteśmy natomiast przeciwnikami umów przedwczesnych, które 
nic realnego nic mogę zapewnić nikomu. Nic jesteśmy graczami, zdrowy rozsędek nas 
powstrzymuje od takiej polityki.

Z uporem zaiste litewskim bronić będziemy naszej Unii z Rzeczypospolitą. To 
jest nasz obowięzok i nasze prawo.

Dyskusję nad expose Ministra Spraw Za graniczny cli w tym miejscu Prezes Rady

Narodowej Rzeczypospolitej przerwał, przenośzęc dalszy jej cięg na 3 posiedzenia 

Rady, które odbędzie się w sobotę 11 kwietnia br.
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Ad p. 3.

Przechodzyc do ■wykonania porzydku obrad bicżyoego posłodzenia Prezes Rady oddał 
głos p. S.Dołędze Modrzewskiemu jako sprawozdawcy połyczonyoh Komisji Spraw Zagra­
nicznych i Krajowej.

S, DOLEGA MODRZEWSKI /Klub Chrześcijańsko Demokratyczny/ - złożył w imieniu 
połyczonyoh Komisji Rady Narodowej R.P. : Spraw Zagranicznych i Krajowej sprawoz- 
danie w przedmiocie wniosku Prezydium Rady Narodowej o wy stypie ni o do parlamentów 
wolnego świata w sprawie prześladowań religijnych w Polsce.

Połyczone Komisje Spraw Zagranicznych i Krajowa na posiedzeniach w dniu 23 i 
28 marca 1953r. rozpatrywały wniosek Prezydium Rady Narodowej o skierowanie listów 
- apeli do parlamentów wolnego świata w sprawie prześladowań religijnych w Polsce*

Komisje stanęły na stanowisku, iż wskazanym jest uchwalenie apelu przez Ple­
num Rady Narodowej, wobec czego wybrały podkomisję redakcyjny w osobach pp. J. Kun­
cewicza, S. Dołęgi Modrzewskiego, gen. K. Sawickiego i prof. Z. Stahla.

Podkomisja opracowała ostateczny tekst apelu na podstawie referatu prof. Z. 
Stahla, który uwzględnił w swym projekcie punkty przedstawione w imieniu Prezydium 
Rady przez p. S. Dołęgę Modrzewskiego.

Komisje Spraw Zagranicznych i Krajowa zaakceptowały załyozony przy niniejszym 
projekt apelu do Narodów Wolnego Świata i postanowiły;

a/, przedstawić Radzie Narodowej załyozony do niniejszego sprawozdania pro­
jekt do uchwalenia;

b/. zwrócić się do Rady Narodowej o wezwanie Prezydium Rady do wysłania od­
powiednich pism z załyazonym apelom do parlamentów wolnego świata, odpo­
wiednich organizacji międzynarodowych i innych, według potrzeb i uzna­
nia Prezydium Rady.

Przedkładajyo powyższe sprawozdanie Komisje Spraw Zagranicznych i Krajowa 
wnoszy:

Wysoka Rada uchwalić raczy:

1/. Rada Narodowa postanawia skierować do Narodów Wolnego Świata apel w przed­
miocie prześladowań religijnych w Polsce - w brzmieniu załyczonogo przy niniej­
szym projektu, opracowanego przez połączone Komisje Spraw Zagranicznych i Krajowę.

2/. Rada Narodowa wzywa Prezydium do wysłania do parlamentów wolne go świata 
oraz odpowiednich organizacji międzynarodowych i innych, według potrzeb i uznania 
Prezydium Rady - odpowiedniego pisma wraz z apelem Rady Narodowej do Narodów Wol­
nego Świata.

Poniżej podajemy tekst apelu Rady Narodowej R»Pe
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APEL
Rady Narodowej R.P. do Narodów Wolnego Świata

Polska, którą w wyniku ostatniej wojny poddane bezprawnie i zdradliwie przemocy 
sowieckiego imperializmu, stała się od początku tej okrutnej okupacji ofiarę prześ­
ladowań, również i religijnych. Podobnie jak we wszystkich innych krajach swego pa­
nowania, bezboźniczy komunizm wydał na ziemiach polskich wierze w Boga, roligii i jej 
organizacjom nieubłaganą walkę, który prowadzi planowo, perfidnie i systematycznie, 
wzmagając jej nasilenie w miarę upływu lat z coraz vd.ększą bezwzględnością.

W ostatnich miesiącach prześladowania religijne w Polsce doszły do rozmiarów, 
na które pragniemy ze szczególnym naciskiem zwrócić uwagę cywilizowanego świata, pod­
nosząc zarazem przed forum opinii wolnych narodów cały sprawę bytu i przyszłości wia­
ry, zagrożonej w swoich podstawach wśród milionowych mas narodów, cierpiących jarzmo 
komunistycznej, bczbożniczcj tyranii.

Walka okupacyjnych władz komunistycznych z roligią, który dla ogromnej większoś­
ci narodu polskiego jest katolicyzm, rozpoczęta została od pierwszych chwil wkrocze­
nia na ziemie polskie sowieckiej armii i prowadzona była odtyd na poszczególnych ob­
szarach Państwa Polskiego kolejnymi, następującymi etapami i metodami:

I.
Na terytorium wschodniej Polski, inkornorowanej bezprawnie do Związku Sowieckie­

go nastypiła już przed siedmiu laty likwidacja życia wyznaniowego około 7 milionów 
katolików trzech obrządków: łacińskiego, greckiego i ormiańskiego.

a/. Przede wszystkim całkowitej likwidacji uległ Kościół G-reko-Katolicki, który 
liczył 3,3 miliony wiernych, 2275 księży i 2226 parafii. Wszystkich siedmiu grecko­
katolickich biskupów/, z arcybiskupom metropolity lwowskim Slipym na czele, aresztowa­
no i wywieziono, a większość ich zmarła już dotyd w sowieckich więzieniach.

b/e Arcybiskupów obrządku łacińskiego prowincji kościelnych Wileńskiej, obejmu­
jącej również i djocozję pińską i Lwowskiej, obejmującej również i djecezję lucky, 
wysiedlono do zachodniej Polski pojałtańskiej, a życic kościelne zlikwidowano wraz z 
hierarchia. Deportowano również administratora Lwowskiego Arcybiskupstwa obrządku 
ormiańskiego.

c/. Zlikwidowano również faktycznie na terenie kraju Autokefaliczny Polski Koś­
ciół Prawosławny, przyłączając do sowieckiej Cerkwi Prawosławnej w Kijowie około 3,5 
milionów wyznawców tego Kościoła wraz z greko-katolikami, gwałtem obróconymi na pra­
wosławie.

d/. Zlikwidowano też na ziemiach wschodnich Rzeczypospolitej, inkorporowanyoh 
do Zwiyzku Sowieckiego, życie organizacyjno ponad tysiyca gnin wyznaniowych żydow­
skich, liczących kiedyś ponad 2 miliony ludności.

e/. Zlikwidowaniu uległy też na tym bczytorium: Kościoły Ewangelickie, Koś­
ciół Staroobrzędowy, wyznania muzułmańskie i karaimskie. Księży wszystkich wyznań 
prześladowano i wywożono w głąb Związku. Sowieckiego.

f/. Większość świątyń została zabrana na użytek państwa w wyniku akcji nadmier­
nych, ponad siły ludności, podatków nakładanych na to świątynie.

u.
Na środkowych i zachód nich ziemiach Polski, poddany ch na podstawie układów jał­

tańskich komunistycznej administracji, podległej Kremlowi, a nic uznawanej przez Na­
ród Polski i stanowiącej w istocie władzę okupacyjną, główne etapy walki z religią 
wy raziły się w następujących aktach:

a/. Pierwszym krokiem było bezprawno zerwanie przez warszawską administrację ko­
munistyczną we wrześniu l%5r. Konkordatu ze Stolicą Apostolską.

b/. Następnym, zagrabienie dóbr kościelnych, celom podcięcia podstaw material­
nego bytu Kościoła.

c/. Jednocześnie z zawłaszczeniem dóbr kościelnych przypuszczono atak przeciwko ,• ś- 
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ciolovd od wcwnętrz; podjęto zostały próby organizowania akcji księży, wyłamujących 
się z dyscypliny organizacyjnej, ocleni rozbicia Kościoła i hierarchii kościelnej*

d/ Dalszym aktem była likwidacja Zakonów, rozwiązanie charytatywpych organizacji 
kościelnych! zlikwidowanie nauki religii w szkołach, czemu dano wyraz przez usunięcie 
ponad 500 prefektów ze szkół*

0/ Gdy akcje te w niczym nic osłabiły pełnego oddania ludności polskiej wierze 
swoich ojców, gdy nic udały się naciski administracji komunistycznej na Episkopat, 
rozpoczęto stosować coraz częściej akty terroru, aresztowania i deportacje duchowień­
stwa#

f/ Równolegle prowadzona była akcja, majęoa na celu stopniowe zżywanie łęczności 
polskiego duchowiństwa katolickiego ze Stolicę. Apostolskę. - usuwanie administratorów 
apostolskich i biskupów mianowany di przez Papieża i zastępowanie wikariuszami kapituł! - 
nymi, częstokroć narzuconymi w atmosferze terroru i gwałtu# Były też wypadki niedo- 
pu-!zci.-:::ia mianowanych biskupów do objęcia diecezji, mianowicie w Częstochowie i Wło­
cławku?

r/ Obok akcji niszczenia Kościoła Katolickiego prowadzono jest w Polsce pojnłto.i* 
skicj walka przeciwko innym religiom: zniszczono Autokefaliczny Kościół Prawoślaz j 
m Polsce, poddano bezbożniczcj administracji Kościoły protestanckie, ostatnio nastę­
piły też akty terroru w stosunku do Żydów#

III.
W ostatnich miesiącach wreszcie - co skłoniło nas do zwrócenia się z tym apelem- 

prześladowania religijne w Polsce weszły w fazę otwartego i generalnego ataku na hie­
rarchię kościclnę oraz jej niezależność od państwa, ataku posługującego się terrorem 
fizycznym i niegodnymi próbami publicznego zniesławiania duchowieństwa.

a/ W szczególności przeprowadzono szereg aresztowań wśród najwyższych dostojni­
ków Kościoła Katolickiego m#in* 6 biskupów i podjęto procesy pokazowe w oparciu o zmy­
ślone fałszywe oskarżenia, zarzucające wybitnym duchownym "akcjo szpiegowskie na roz­
kaz Watykanu, U, S*A., i Niemiec Zachodnich." Podczas tych procesów zohydzano dusz­
pasterzy i poniewierano ich godnościę ludzkę. i obywatelsko* W chwili obecnej znaj­
duje się w Polsce pojałtańskicj w więzieniach ponad tysięc duchownych katolickich#

b/ Nie zawahano się zbcszczcśció pamięć zmarłego ś*p# Kardynała Sapiehy, który 
cieszył się wyjątkowym autorytetem w narodzie, potrafił bowiem w okresie okupacji nie­
mieckiej stawić czoła katowi Polski - hitlerowskiemu namiestnikowi Frankowi.

c/ Wszystkie te fakty ostatniego okresu, procesy pokazowo, kończono wyrokami 
śmierci i długoterminowego więzienia, próby bcszczeszczenia najwyższych dostojników 
kościelnych, masovy terror w stosunku do duchownych i aresztowania biskupów - wszystka 
to było przygotowaniom zasadniczego aktu gwałtu, jakim jest nowy dekret z dnia 10 lu- 
togol953r# o zupełnym podporządkowaniu, wbrew prawom kanonicznym Kościoła Katolickie ­
go, administracji i hierarchii kościelnej w Polsce władzom komunistycznym, nienawi­
dzącym religii#

Podajęc do wiadomości powyższy przebieg niszczenia religii w naszym kraju, Paćln 
Narodowa Rzeczypospolitej Polskiej zwraca się z apelem do Wolnych Narodoów o rozważe­
nie, gńznych dla cywilizacji i przyszłości świata, skutków tego procesu. Każdy nerwy 
rok trwania tyranii komunistycznej i opóźnianie wyzwolenia narodów Europy i Azji, po­
głębia niepowetowane szkody i krzywdy im zadawane, woła coraz głośniej o rzetelnę. po­
moc i ocalenie.

Po krótkiej dyskusji, w której zabierali głos pp* E# Ryski, T. Drzewicki, prof# 
Z. Stahl, prof. A# PragŁor, S. Mackiewicz i S. Tyszkiewicz - Rada Narodowa R*P* 
uchwaliła jednonyślnie wnioski postawione przez połączone Komisje Spraw Zagranicz­
ny cli i Krajowę. 
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Ad p. Ą.

Na wniosek Klubu Ludowego Rada Narodowa w wyborach uzupełniających wybrała do 
Komisji Regulaminowej p, J. Kuncewicza,

Na wniosek Klubu Chrześcijańsko Demokratycznego Rada wybrała do Komisji Regula­
minowej p, inż. W, Bałdę.

Rada Narodowa przyjęła do wiadomości rezygnację p, dr T, Bugayskiogo ze stano­
wiska członka Komisji Regulaminowej i na jego miejsce wybrała na wniosek Niezależ­
nej Grupy Społecznej p. E, Moszyńskiego.

Ad P',5s

Źadryoh wniosków ani zapytań nie zgłoszono.

Po wyczerpaniu porządku obrad Prezes Rady Narodowej R,P, W, Grzybowski zamienni 
2 posiedzenie 3 sesji o godz. 22.

---- oooOOOooo—-
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3 POSIEDZEIHB
3 sesji

11 kwietnia 1953 godz. 18.

Przewodniczył Prezes Rady Narodowej R.P. Arnb. Wacław Grzybowski.

Porzędek obrad:

1. Komunikaty Prezydium
2. Zakończenie dyskusji nad czposó Ministra Spraw Zagranicznych 
3* Wnioski i zapytania.

Ad p,L

Komunikatów Prezydium nie było.

Ad p, 2.

Prezes Rady otworzył dalszy cięg dyskusji nad ezposó Ministra Spraw Zagranicz­
nych, udzielajęc głosu p. K. Okuliczowi,

K. OKULICZ /Klub Ziem Wschodnich/ - zaznacza na wstępie, że nie zamierza kuć 
broni przeciwko p. Ministrowi Spr. Zagr, z powodu jego błędu w ocenie skutków wybo­
ru Eisenhowera i śmierci Stalina dla losów naszej ojczyzny. P. Minister widzi w 
r. 1953 "rok przełomu” i zapowiadał "wzmożenie agresywności Sowietów w stosunkach 
zagranicznych". Tymczasem jostośrny świadkami nowego "appeasemontu" na wielkę ska­
lę i bodaj że na dłuższę falę. P. Minister w swej błędnej ocenie w tym punkcie 
nic jest odosobniony wśród polityków europejskich.

Ale muszę podnieść inno zarzuty - mówi p. Okulicz - przeciwko polityce p,Mi- 
nistra. Zarzuty to dotyczę nie przewidywań lub szczegółów, lecz istotnych elemen­
tów samej struktury polityki p, Ministra.

Gdybyśmy chcicli tę strukturę uchwycić graficznie, to byśmy mogli ję wyobrazić 
w postaci jakiegoś więzania opartego na dwóch filarach: jeden - to Stany Zjedno­
czone A,P,, drugi - to narody nic wyzwolono Rosji Sowieckiej. W skrócie możnaby 
rzec, że tymi filarami sę dwaj prezydenci: daleko na zachodzie Prezydent Eisenho- 
ver, blisko na wschodzie - Prezydent Abramczyk. Czyli - potężna granitowa bryła z 
jednej strony i kupa piasku - z drugiej. Być może, ktoś kiedyś obróci tę kupę 
piasku w cementowy słup. Ale czy to się stanie i kiedy to się stania - tego nikt 
przewidzieć dziś nic może, A politykę budować trzeba na filarach realnych i moc­
nych.

Na obszarach pomiędzy tymi filarami p. Minister widzi próby stworzenia Unii 
Europejskiej, próby popierane przez Amerykę, lecz z wielkim ooięganiem się przyj­
mowano przez niektórych jej uczestników. P. Minister wzbrania się wejść do niej 
inaczej, jak tylko w towarzystwie owych narodów nicwyzwolonych i w formie Zwięzku 
krajów Europy środkowo-wschodniej. Czyli udział Polski w Unii Europejskiej, nawet 
w razie otwarcia nam do niej naościoż podwoi, uzależnia p. Minister od dwóch n i o - 
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wiadomych. Nic wiadomo bowiem, po pierwsze, czy to narody nicwyzwolonc zc- 
chcę oderwać się całkowicie od Rosji, a jeżeli zechcę, to ozy zdoła ję to ucr'ric - 
i kiedy? Po drugie, nic wiadomo czy zcchaę one od razu rezygnować ze świeżo zdoby­
tej t. zw. suwerenności, mimo że to słowo już straciło swój sens dotychczasowy.

Otóż niebezpieczeństwo polityki p. Min. Sokołowskiego - twierdzi mówca - polega 
na tym, że stawia on znak równania pomiędzy faktom wyzwolenia Państwa Polskiego i 
wejścia jogo do Unii Europejskiej, a zdarzeniami niepewnymi i nic dajęcymi się prze­
widzieć v/ czasie, a mianowicie: dezintegrację imperium rosyjskiego. 1 jeżeli te 
spodziewane zdarzenia *aie nas tępię, lub następię znacznie później, czy mamy z togo 
powodu zrezygnować z udziału w Unii Europejskiej? Taka polityka - konkluduje rrówoa 
- więżę Polskę raczej z obszarami imperium sowie ekierko, niż srodkowę i zachodnię 
Europę, " — — -

Klub Ziem Wschodnich stoi na stanowisku, że polityka polska powinna dężyó do 
wejścia Polski do Unii Europejskiej skoro tylko odzyska wolność, możliwie w porozu­
mieniu z państwami sęsiedzkimi, już istnie jęcymi. Wejście państw, które cwntualnic 
utworzę się na gruzach inperium sowie alcie gc, jest bardzo pożędano, ale nie może być 
warunkiem wejścia Polski. Polityka polska powinna przy tym propagować na zachodzie 
tezę, że wejście Polski i jej sęsiadów do Unii Europ, jest najlepszym środkiem zapo­
bieżenia hegemonii Niemiec w tej Unii. .Ale p. Minister o Francji i Włoszech wspom­
nieć w politycznej części swego cxposó rie raczył, chociaż właśnie te państwa sę żywn 
zainteresowane w niedopuszczeniu do tej hegemonii.

Zagadnienie stosunków polsko-niemieckich sprowadza p. Minister do sporu teryto­
rialnego, który przesłania mu wszystkie inno aspekty tego zagadnienia* Nawet ist­
nienie nieznanego bliżej "Zwięzku przyjaźni polsko-niemieckiej" niepokoi go, bo "jak 
się zdaje - jak mówi p. Minister - dęży on do rewizji obecnej granicy polsko-nic -• 
micckicj"* Gzy mówięc o tym drobnym i niepewnym fakcie w swoim exposó nie robi 
p. Minister z muchy słonia?

Czujność p* Ministra na wszelkie rzeczywisto zagrożenia integralności terytor- 
jalncj Państwa Polskiego byłaby bardzo chwalebna, gdyby miała zastosowanie na 
wszy s t k i c h krańcach naszego terytorium państwowego w równym stopniu. Nie­
stety tak nie jest. Według p. Ministra nie wolno rozmawiać z rewizjonistami niemiec­
kimi. Ale można to czynić z rewizjonistami ukraińskimi czy innymi.

Mówca zaznacza w tym miejscu, że zasadę nic utrzymywania kontaktów politycznych 
z rewizjonistycznymi państwami czy stronnictwami uważa za zupełne curiosum w histo­
rii dyplomatycznej. Naprzykład rewizjonizm rzędów niemieckich po I-ej wojnie świa­
towej bynajmniej nic przeszkadzał rzędowi polskiemu utrzymywać z nim normalnych sto­
sunków dyplomatycznych, a w roku 193Ś ultimatum do Litwy wysyłał rzęd polski nic oto 
aby wyrzekała się ona pretensji do Wilna, lecz o to aby nawięzala normalne stosunki 
dyplomatyczne z Polskę, mimo tych pretensji*

Klub Ziem Wschodnich podnosi natomiast zarzut wtedy, jeżeli sę zawierane z 
czynnikami rewizjonistycznymi jakieś tajne umowy lub jeżeli sę wobec nich oąynionc 
w enuncjacjach urzędowych uwert ury w rodzaju tej, którę p* Minister Sokołowski po­
czynił w swym przemówieniu z dn* 15 marca 1952.

W odpowiedzi na awanse p. Ministra, ukraińscy rewizjoniści zgłosili w końcu 
1951 roku w memoriale do Aches ona pretensje nic tylko do ziem poł. -wsoh. Rzpltcj, 
lecz również do Podlasia i Chełmszczyzny po tej stronic linii Ribbentrop - Molotov/. 
W r. 1953 zarówno Ukraińcy amerykańscy /vidc "Orzeł Biały" - Nr. 10 z br./, jak emi­
granci v/ Europie wypowiedzieli się kategorycznie przeciwko obalaniu umów jałtańskich, 
czyli przeciwko jednemu z głównych celów polityki p. Ministra* Na to wszystko p* 
Min. Sokołowski powiada w swoim expos6: "Miło mi jest skonstatować, że zrozumienie 
dla konieczności ułożenia wzajemnych stosunków polsko-ukraińskich ..* czyni postępy 
również po stronie ukraińskiej"* Gdzież tu jest jakikolwiek postęp, jakakolwiek 
harmonia? - pyta p. Okulicz.
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Do spravy białoruskiej, poruszonej przez inrych mówców Klubu Ziem Wschodnich, 
mówca dodaje tylko parę uwag zasadniczych* Jeżeli p. Minister rozważa - mówi p. Oku- 
licz ~ problem białoruski w tych samych kategoriach co problem ukraiński - to popeł­
nia kapitalny, podwójny błęd* Primo, błędnie, bo przesadnie, ocenia polityczno- si­
łę potencjalny ruchu białoruskiego; sccundo, mylnie sędzi, że problem 
ziem Litwy historycznej może byó trwale rozwięzary w kategoriach nacjonalistycznego • 
myślenia, t. zn. przez podział togo mieszanego terytorium na ściśle etniczne obszary, 
przez przymusowo przesiedlanie osób innej narodowości czy kultury itp. operacje, za­
pożyczone z arsenału współczesnego barbaryzmu pp. Hitlera i Stalina*

Z Białorusinami łęozę mnie - powiada mówca - zwięzki krwi i uczucia szczerej 
sympatii. Uznaję ich prawo do narodowego i politycznego samostanowienia* Ale tak 
jak w okresie międzywojnia wraz z gronem moich przyjaciół politycznych przeciwstawia­
liśmy się nacjonalistycznym wybrykom polskiej administracji na ziemiach etnicznie 
polsko-białoruskich tak samo dziś, w warunkach odwróconych, nic zamierzamy wystawiać 
nacjonalizmowi białoruskiemu, proklamującemu wyłęczność swoję na tych ziemiach, aktu 
rezygnacji z kilkusetletnich praw do tego kraju dlatego, że jesteśmy Polakami*

Praw tych bronić przeciwko każdej nacjonalistycznej vyłęcznośoi na tych ziemiach 
jest obowiązkiem każdego rzędu polskiego, każdego polskiego ministra* Już przed re­
kiem stwierdziliśmy 2 tego miejsca, że p. Lin* Sokołowski tych praw i interesów nie 
waruje w stopniu dostatecznym* Ubiegły rok przyniósł, niestety, nowo tego dowody* 
Nie dośó jest parę razy do roku oświadczać, że rzęd polski stoi na gruncie granic 
1939 roku. Nikt mu tego stania nie kwestionuje* Ale trzeba również w codzien­
nym działaniu politycznym dawać temu stanowisku wyraz i potwierdzenie* Notujemy na­
tomiast ze strony p* Ministra bierność względem roszczeń terytorialnych na wschodzie 
w przociwwstawioniu do jego czujności na zachodzie, - oświadcza p* Okulicz* A wsza­
kże ”ąui taoct- conacntirc videtur” - zwłaszcza w stosunkach międzynarodowych.

Notujemy dalej wiclkę obojętność p. Ministra i rzędu na to co się na ziemiach 
anektowanych dzieje, notujemy kompletny brak zainteresowania losem naszych tam pozo­
stałych współobywateli i licznych rodaków* Dla kogóż to bowiem w niektórych okrę­
gach Litwy język polski jest jednym z języków urzędowych, - obok litewskiego i rosyj­
skiego, lecz nic białoruskiego? Dla kogo istnieje tam kilkaset szkół powszechnych 
z polskim językiem nauczania, 4 polskie seminaria, kilkanaście pism w języku polskim, 
polskie audycjo radiowo, polski teatr, polskie placówki partyjnej aparatury komuni­
stycznej? Czy to fakty znalazły choćby najsłabsze echo i komentarz w akcji infor­
macyjnej rzędu? Nio znamy ani jednego takiego faktu, znamy natomiast przykłady anty- 
propagandy* Oto drobny przykład. W dwóch ostatnich zeszytach ”Pree Poland Bulletin”$ 
wydawanego przez p* Ministra, znajdujemy dwie dłuższo rozprawki p* t* ’’The Church in 
Poland” i ’’Soviet Patterns in Polish Agriculcuro”. Wbrew tytułom, w obu tych arty­
kułach nic ma nawet słówoczka ani o okropnej sytuacji Kościoła katolickiego i innych 
na ziemiach zabranych ani o - zupełnie tam odrębnej od reszty Polski - sytuacji i u- 
stroju rolnictwa* Jakiż wniosek nasunie się obecnemu czytelnikowi, który to artyku­
ły przeczyta i dowie się z nich w jaki sposób organ polskiego ministra spraw zagra­
nicznych interpretuje geopolityczne pojęcie ’’Polska”? Czyż, ze stanowiska obroty 
całości terytorium Rzpltoj taka akcja informacyjna nic przynosi więcej szkody 
niż pożytku?

Wysoka Rado - oświadcza w końcu mówca - my najzupełniej doceniamy wielkie zna­
czenie dczintcrgracji imperium rosyjskiego dla bezpieczeństwa Polski* Sympatyzujety 
dężoniom emancypacyjnym narodów przez to imperium ujarzmionych. Ale wzbraniamy się 
płacić wszystkie koszty osięgnięcia tych celów. Nasza droga do nich nic prowadzi po­
przez dezintegrację terytorium Państwa Polskiego, I dlatego ktokolwiek i kiedykol­
wiek t a k ę drogę zcchciałby sobie obrać, aby te ocle osięgnęć - będzie miał nas 
nic za sobę, lecz zawsze i wszędzie przeciw sobie*
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Prof. A. ERA GIER /Zwiyzek Soo ja!5 otów Pol^d.ch/
Wysoka Radn,
Ostatnia faza polityki sowieckiej przyszła niespodziewanie i jest rzeczy zrozu­

miały, że p.Minister Sokołowski nie mógł jej był w swoim oxposó przewidzieć. Jest 
to jeden z licznych epizodów polityki sowieckiej która, choć zmienna w swoich prze­
jawach, jest całkiem, niezmienna w swojej treści. Oóż się stało? Ofensywa pokojowa 
Malonkowa objawiła się w kilku zewnętrznych gestach. Wpuszczono dziś jęci om dzien­
nikarzy amciykańskich do Rosji.. Ich sprawozdania były, jak zawsze, cenzurowane. 
Wypuszczono aresztowanych dziewięciu lekarzy kromlińskich i obwieszczono że sy nie­
winni, a ich przyznanie się do winy zostało, wymuś zono. Torez zkoloi ci, co wymusza­
li te zeznania, składajy o tym swoje zeznania - także wymuszone. Wykrył to ’kłama­
nie konstytucji sowieckiej i praw obywatelskich” Boria, a winę ponosi urzyd bezpie­
czeństwa, na ktorogo czole stał podówczas — także Baria. Wszczęto ponownie rokowa­
nia na Korei, których przebiegu nadal nic podobna ocenić. Wyszyński przestał krzy­
czeć i parę razy uśmiochnył się. Urzędnicy ambasady sowieckiej w Londynie przestali 
odmawiać rozmów telefonicznych z dziennikarzami, na tematy takie zroszty jak, czy 
lubiy klimat angielski i ozy w Rosji istnieje summor-timo. Ta nowa polityka pokojo­
wa Sowietów wprawiła świat zachodni w szał. Gazety londyńskie zaczęły pisać o ”no­
wej Rosji”. Jakiś lord z Labour wystypił z projektom, by Malonkowowi przyznać na­
grodę Nobla za ocalenie pokoju świata* Izrael po wypuszczeniu lekarzy kremlińakicb, 
pośród których tyło pięciu starozakonnych obywateli sowieckich, zwrócił się o ponow­
ne nawiyzanio stosunków dyplomatycznych z Rosję. Na giełdzie nowojorskiej wybuchła 
panika’pokojowa” w przewidywaniu zmniejszctiia zbrojeń. Teraz się to trochę uspoko­
iło. Wyszyński łagodnie i uprzejmie powtórzył w UNO wszystkie dotychczasowo żyda- 
nia Rosji, bez żadnej zmiany. Próba wznowienia rokowań o traktat z Austriy, który 
zawisł w próżni od ośmiu lat, raz jeszcze zawiodła. Prezydent Eisenhower, a nawet 
londyński Foreign Office ogłosili oświadczenia przestrzegaj yoo przed paniky "poko­
jowy”, a potwierdzili to odpowiedzialni wojskowi obu krajów. .Ale i tak okazało się 
raz jeszcze, że inicjatywa polityczna wciyż leży w ręku Rosji.

Okazało się także, że różnica między niedawny amciykańsky polityky ’’containment" 
a nowszy polityky ’’liberation” jest głównie słowna. U podłoża ich obu leży uznanie 
obecnego stanu posiadania Sowietów. Nawet co do Azji wyraziło się to w umyślnej 
niedyskrecji sekretarza stanu Foster Bullosa, który wyjawił, że pokój w Korei nieko­
niecznie musi przynieść zjednoczenie i niepodległość całego kraju i że kto wic osy 
Formoza nic ma być oddana na razie UNO, jako obszar mandatowy, co oznaczałoby na­
tychmiastowo rozbrojenie wojsk Czang-Kai-Szoka, a później uznanie Chin komunistycz­
nych.

Z polityky amciykańsky, taky osy owaky, w różnych swoich wahaniach, godzi się 
wszakże trwajyca wciyż ’’wojna psychologiczna”, prowadzona w krajach podbitych przez 
Rosję, na koszt podbitych narodów. Jest to najłatwiejsza i całkiem nieodpowiedzial­
na droga sprawiania Rosji kłopotów. W Polsce wyraża się to w postaci różnorakich 
przedsięwzięć interwencyjnych. Niektóre z nich prowadzono sy przy czynnym udziale 
pewnych polityków polskich. Tutaj właśnie zazębia się jak najwyraźniej nasaa poli­
tyka zagraniczna z polityky wewnętrzny. Nic trzeba mieszać polityki zagranicznej 
z dyplomacjy, która jest raczej narzędziem technicznym tej polityki. Zasięg poli­
tyki zagranicznej jest o wiole szerszy i na całym jej obszarze trzoba działać sku­
tecznie, by bronić interesów narodowych.

Naczelnym zadaniem polityki zagranicznej polskiej jest zachowania jej pełnej 
niezależności. Zadanie to jest trudno, ale ono stanowi zarazom niezbędny miernik 
jej wartości. Podwójnie trudne jost ono, gdy kraj nasz pozostajo pod okupacjy so- 
wiocky, a rzyd togo kraju działa na obcej ziomi. Byliśmy sojusznikami Stanów Zjed­
noczonych w czasie ostatniej wojny, będziemy nimi bez wykpienia gdy przyjdzie nowo 
starcio wojenno, interesy nasze w niczym nio sy sprzeczno z interesami Ameryki, nio 
znaczy to wszakże, byśny mieli patrzeć bozradnio na wybryki specjalistów amerykań­
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skiej "wojny psychologicznej", którzy w toku ostatniej wojny oraz po wojnie, popeł­
nili tyle błędów, wynikłych z nie opatrzności, z braku respektowania interesów innych 
krajów, a nawet na skutek swoich własnych rozgrywek wov/uętrznc-party jnyoh. Nieza­
leżna polityka polska na obczyźnie wymaga rozwagi, decyzji, a nawet wyrzeczeń. .Ale, 
że jest możliwą, o tym świadczy paroletnie już doświadczenie i ono wskazuje także, 
że jest jedynie skuteczna. Już sam fakt pozostania na obczyźnie pół miljonowej z 
górą emigracji politycznej był aktem naszej polityki niezależnej. Po wojnie państwa 
anglo-saskic używały środków perswazji, a na lądzie Europy czasem także nacisków, 
by pozbyć się Polaków i przenieść ich za żelazną kurtynę. Dopomagała im w tym tak­
że dywersja Mikołajczyka, wynikła z inspiracji biytyjskicj, ale w praktyce działa­
jąca na rzecz Sowietów. Ostanie się masowej emigracji na zachodzie stworzyło podło­
że dla akcji politycznej prawowitych władz Rzeczypospolitej, którego właśnie chciano 
nas pozbawić. Takim że aktom niezależnej polityki polskiej było odrzucenie przez 
Rząd Polski dnia 13 lutego 1945r. układów jałtańskich. Wytr zyma 1 i śmy wówczas wszy­
stkie naciski naszych niedawnych sojuszników, a także dywersji wewnętrznej. Byliśmy 
sami, dosłownie w całym świacie. Dziś jest już niesporne, że ta właśnie niezależno 
decyzja polska była słuszna i dobrze przewidziała rozwój zdarzeń. Gdy po załamaniu 
się amerykańskich złudzeń współpracy z Sowietami szukano w Waszyngtonie jakichś śród 
ków nacisku na Kreml, pojawił się w roku 1948, pomysł organizowania dywersji w kra­
jach satelickich. Senator Bridges wystąpił wówczas z projektem t.zw. funduszu X, 
który miał być na ten cel przeznaczony. Rząd Polski natychmiast rozeznał niebozpie 
czeństwo tego projektu dla kraju i ogłosił dnia 4 maja 1948r. swój sprzeciw/. Oto 
wyjątki z togo oświadczenia! "Stany Zjednoczone nie prowadzą wojny z Rosją Sowiec­
ką i uznają wszystkie bez wyjątku rządy narzucone przez Mcskwę krajom za żelazną 
kurtyną ... Tworzenie w krajach pozostających pod bezpośrednią lub pośrednią okupa­
cją sowiecką ruchów podziemnych z inspiracji amerykańskiej, byłoby dziełem z punktu 
widzenia interesów tych krajów całkowicie nieuzasadnionym, a grożącym bezcelowymi 
ciężkimi ofiarami. Na wypadek gdyby konflikt, istniejący między Sowietami, a świa­
tem zachodnim przybrał formę starcia zbrojnego, udział Polski w tym starciu wymagał­
by uprzedniego przygotowania politycznego, wyrażającego się w układach międzynarodo­
wych, zawartych między Rządem R.P. a rządami państw zachodnich Tylko taka bowiem 
podstawa udziału Polski w wojnie mogłaby dać porękę, że krew polska nic będzie zmar­
nowana ..." Miło mi wspomnieć, źc Go moich obowiązków/ należało złożenie togo oś­
wiadczenia. G planie senatora Bridgusa i o funduszu X przestana mówdć, ale sprawę 
tę raz po raz wznawia się. Niejednokrotnie później rząd polski musiał w/obec niej 
zajmować stanowisko. Spraw/a katyńska stanowi przykład, że niezależna polityka pol­
ska nieraz dopiero po dłuższym upływie czasu przynosi oczekiw/ane owoce. Próbowano 
zagłuszyć tę sprawę spiskiem milczenia i przeszkadzano na w/szelki sposób ujawnieniu 
praw/dy. Ale wysiłki polskich władz wojskowych i cywdlnych, trw/ające nieustępliwie 
wbrew wszystkim, sprawiły, że dziś piętno zbrodni katyńskiej przywarło do Sowietów, 
Działająca od kilku lat w Ameryce impreza prywatna, ale blisko związana z admini­
stracją, pod nazwą Komitetu Wolnej Europy, nie tylko opiekuje się pewną kategorią 
uchodźców z za żelaznej kurtyny, ale także pragnie kierować polityką narodów/ podbi­
tych przez Rosję. Jednym z pierwszych przedsięwzięć publicznych tego Komitetu, by­
ło przygotowanie t. zw/. deklaracji filadelfijskiej wśród okoliczności niemal cyrko­
wych, miłych pow/nomu typowd polityków/ amerykańskich. Organizatorzy próbowali demon­
stracją tą tak pokierować, by w niczym nie przeszkadzała doktrynie Jałty, której 
współwinna była będąca wówczas u władzy administracja demokratyczna. Dlatego też o 
Jałcie ani o zaborze obcych ziem przez Sowiety w deklaracji wspomnieć nie pozwolono. 
Tekst sporządzony przez Amerykanów kazano podpisywać zwołanym do Filadelfii emigran­
tom politycznym, z których większość już wówczas była na utrzymaniu amerykańskim.
Na mój w/niosok Rada Narodowa sprzeciwiła się tej deklaracji, a przedsta wd ciel Rządu 
Polskiego w Ameryce odmówił podpisania jej.

Komitet Wolnej Europy ogłosił w końcu roku 1952 swój program działalności.



Okazuje się z togo programu, że istnieje w remi dział "Współpracy z Uchodźcami”, któ­
rego głównym celem jest "wytworzenie jedności politycznej wśród organizacji uchodź­
czych” i pomaganie im "w budowie dynamicznej, postępowej platformy celów i zasad”* 
Komitet przyznają się, żc stworzył ’’Narodowo Komitety i Rady, w skład których wcho­
dzę. przywódcy polityczni o wysokim ciężarze gatunkowym i formacie, zdolni do skupia­
nia sił emigracji przeciw wspólnemu wrogowi”. Komitet podkreśla, żc grupy to "nic 
pragnę, uchodzić za 'rzędy na wygnaniu *’’, 0 tym, żc to twory Komitetu Wolnej Europy 
nic maję reprezentować polityki swoich narodów, lecz być raczej materiałem przydatnym 
do kierowania, świadczy dalsze wyznanie Komitetu, głoszęoc, żc ’’zadaniem ich jest ra­
czej rozwijanie zdrowego programu ideologicznego, który byłby pomocny Komitetowi w 
przyśpieszeniu dnia, gdy demokracja będzie przywrócona w ich krajach”.

Jak wyględa w praktyce stosunek Komitetu do jej klientów spośród uchodźców, o 
tym świadczy notatka o naradzie, odbytej w Nowym Jorku dnia 13 grudnia 1951r. między 
przedstawicielami Komitetu pp* Jacksonom, Lcichom i Walterem i przedstawicielami Rady 
Politycznej pp, Adamczykiem, Pohrom, Nicbieszozańskim i KorbońskLm, oraz przedstawi­
cielami Polskiego Narodowego Komitetu Demokratycznego pp* Mikołajczykiem i Sieniowi- 
ozem. Mimo dość odległej daty, notatka ta wcale nic jest przestarzała, gdyż p, Jack­
son stoi dziś na czele amerykańskiego urzędu wojny psychologicznej, a jogo polscy 
rozmówcy wcięż pozostaję w polu naszego widzenia* P, Jackson wyjaśnił zaproszonym 
swoim rozmówcom, żc woale nic pragnie "by wszystkie stronnictwa polityczno połęozyły 
się z rzędom na wygnaniu”. Dodał, żo "nigdy nio prowadził dyskusji w sprawach poli­
tycznych z jakimkolwiek przedstawicielom rzędu na wygnaniu”* Podkreślił, żc Komitet 
jego "i wedle najlepszej wiedzy Komitetu także i czynniki zainteresowano w rzędzie 
amerykańskim, sę zgodne, źo nio można brać pod rozwagę polskich jednostek wojskowych 
na wygnaniu dopóki nio powstanie zjednoczona cywilna organizacja polityczna”, W ta­
ki sposób p* Jackson, osoba prywatna, boz żadnego oporu swoich rozmówców, za jednym 
zamachom skasował rzęd polski i jednocześnie wyznaczył przyszłemu wojsku polskiemu 
kto ma byó jogo rozkazodawcę cywilnym* Wskazał mianowicie, żc "spodziewa się utwo­
rzenia polskiej Rady Jedności Narodowej, w której byłyby reprezentowane wszystkie 
główno kierunki i elementy polityczno i która byłaby podobna do Rady Jedności Narodo­
wej jaka istniała w Kraju w czasie drugiej wojny światowej." Zalecił przy tym swoim 
rozmówcom, żeby pojechali do Europy i próbowali utworzyć takę Radę* Dodać trzeba, żo 
gdyby to się było stało, w miejsce konstytucyjnego rzędu polskiego, powstałby nowy 
kiijent Komitc tu Wolnej Europy i on właśnie miałby byó kiedyś cywilnym rozkazodawcę 
odtworzonych polskich sił zbrojny cli* P. Jackson żalił się, żc dotęd wysiłki ’’zjed­
noczeniowe" Komitetu Wolnej Europy w środowisku polskim nic powiodły mu się i dodał: 
"Komitet Wolnej Europy stanowczo pragnie jedności politycznej i dlatego nic szczę­
dzi ani wydatków, ani wysiłków aby ułatwić jej osięgnięcic". Ten zwrot o "wydatkach 
i wysiłkach" wyjaśnia niejedno niedomówienie z chwili obecnej. Na zapytanie jednego 
z obecnych, p* Jackson stwierdził, żc "połęczcnic się Polskiej Rady Politycznej z 
Rzędem na wygnaniu byłoby w opinii Komitetu zjednoczeniem niezupełnym". Nic trudno 
się domyślić, żo uzupełnienie stanowić miałby Miko! cąyk. Tym tłumaczy się też chy­
ba, żc paryskie "Słowo Polskie”, wydawano za picniędze hojnych ofiarodawców z za oco- • 
anu, głosi, żc po dokonaniu dzieła zjednoczenia przez gen. Sosnkowakiego, drzwi dla 
Mikołajczyka będę otwarte.

O stosunku obecnych na tym zebraniu Polaków do Komitetu świadczę najlepiej za­
dawano przez nich pytania. Zapytano więc p. Jacksona ”czy Komitet Wolnej Europy uz­
nałby rzęd na wygnaniu, w którym kierowniczo stanowiska byłyby objęte przez przywód­
ców Polskiej Rady Politycznej i Polskiego Narodowego Komitetu Demokratycznego”, 
P. Jackson nic powiedział, jakby się spodziewać należało, żc jogo Komitet nic jest 
pcwołany do "uznawani*” obcych rzędów, gdyż jest stowarzyszeniem prywatnym i dobro­
czynnym, lecz powiedział, żc jego Komitet nic może uznać rzędu na wygnaniu, .gdyż 
rzęd amerykański ’’kontynuuje uznawanie reżymu warszawskiego, jako rzędu polskiego”. 
Zapytano także p, Jacksona, czy napotkałoby na jego sprzeciw "osięgnięcic przez Radę



Jedności Narodowej atrybutów cięgłości prawnej państwa polskiego”. P. Jackson odpo­
wiedział, żc tak jak nic może uznać rzędu polskiego, tak nie może się także sp.vze- 
ciwiaó wewnętrznemu uznaniu go przez jakęś grupę pulskę. Zapytano wreszcie p. Jack­
sona jak Komitet ocenia partio polityczne, nic należęce ani do Rady Politycznej, ani 
do Polskiego Narodowego Komitetu Demokratycznego. P. Jackson nic zdziwił
się, żc Polacy każę, mu cenzurować partie polskie, ale odpowiedział po prostu, że Ko­
mitet uznają tylko ’’cztciy wielkie stronnictwa polskie”, a reszta go nic obchodzi.

Poświęciłem dłuźszę chwilę omówieniu tej osobliwej narady, by wskazać do jakie­
go zwyrodnienia prowadzi stan rzeczy, gdy ludzie pragnęoy uchodzić za polskich przy­
wódców politycznych, sę jednocześnie pens jonar jus zami obcych instytucji politycznych,

Wypada mi zajęć się z kolei sprawę, która w istocie nic należy do zakresu pali- 
tyki zagranicznej, lecz raczej wewnętrznej* Nic byłbym o niej wspominał, gdyby nic 
to, żo poruszył ję p. uinistor Sokołowskie Mam na myśli niodoszłę konferencję amba­
sadorów* Konferencje przedstawicieli zagranicznych sę w zasadzie zdarzeniem normal­
nym i nie dawniej niż przed dwoma laty odbyła się taka konferencja dyplomatów pol­
skich w Paryżu. To co zamiorzonę konferencję w Waszyngtonie czyniło zdarzeniom nie­
zwykłym, był jej zasięg, tematyka i przewodnictwo. Mieli w niej brać udział dyplo­
maci polscy z całego świata, zarówno czynni jak i tacy, którzy dawno służbę zagrani­
czny porzucili. Niektórzy z nich nic sę już obywatelami polskimi* Taki vd.ee ambasa­
dorów i ministrów pełnomocnych jest zjawiskiem w praktyce nigdy nie spotykanym. Re­
gionalne konferencjo dyplomatów daję ministrowi spraw zagranicznych możność korzys­
tania z ich doświadczeń w pewnych konkretnych zagadnieniach. Masowy zjazd oczywiś­
cie tej korzyści przynieść nic może i dlatego żadne państwo niczego podobnego nic u- 
rzędza. W naszycia warunkach przy ubóstwie środków pieniężnych na vyydatki najpotrzeb­
niejsze byłaby to rozrzutność nie do darowania. Co więcej, już po wyrażeniu zgody 
przez Rzęd na tę imprezę* okazało się, żo zjazd dyplomatów/ ma obradować nic tylko na 
tematy z polityki zagranicznej, lecz maję być na nim także omawiano sprawy takie,jak 
odtworzenie Polskich Sił Zbrojnych, sprawy krajowa, kulturalna oraz młodzieżowe, a 
wreszcie sprawa zjednoczenia politycznego. Tutaj też szukać trzeba klucza do zrozu­
mienia intencji i charakteru zjazdu. Prasa#wyjaśniła wkrótce, żc jogo inicjator gon, 
Sosnkowski traktuje go jako jodan z elementów "w ramach akcji zjednoczeniowej”. Rzęd 
zorjcntował się ostatecznie, żc grozi .mu woięgrięoio w rzecz nieprzemyślana i niowla- 
ściwę i odmówił zgody na zjazd. Ale uczynił to zbyt pówno i jest rzcczę riofortunnę, 
żc od samego poczętku nic zdobył się na tę jedynie rozsędnę decyzję. W dodatku rzęd 
godzęc się z poczętku na zjazd, zgodził się także na to, by koszty jego zostały po­
kryto z daru prywatnego ofiarodawcy oraz by przewodniczył na nim gcu. Sosnkowski. 
Obie to decyzjo były wadliwa, zarówno prawnie jak politycznie. Niema w tym nic złego, 
żo jakiś ofiarodawca pragnie pokryć koszty jakiejś czynności rzędu. Ale tym nie mniej 
rzęd ma obowiązek zaofiarowany sumę wprowadzić do swego budżetu i uzyskać od Rady Na­
rodowej uchwalę co do celowości politycznej i administracyjnej zamierzonego wydatku* 
W żadnym zaś razie przewodniczęnic na konferencji, któro jest czynnośoię urzędowy, nic 
może być sprawowane przez osobę piywatnę, jakę jest gon. Sosnkowski. Proszę mi wska­
zać jednę na świacie" konferencję ambasadorów, zktórej przewodniczy ktoś inny’, niż mini­
ster lub urzędnik przez niego wy znaczony. Próbowano uzasadnić przewodnictwo gen. Sosn- 
kowskiego tym, żo on właśnie zdołał uzyskać na ton cel picniędzo. Tłumaczenie takie 
jest nieudolne i pozbawiono sonsu. A gdyby życzliwy ofiarodawca zcchciał, skłoniony 
przez gen. Sosnkowskiogo, pokryć vydatek budżetowy na Prezydium Rady Ministrów, czy 
miałoby to oznaczać, żc przez czas wpływania tych sum nic premier, lecz gon. Sosnkow- 
ski ma przewodniczyć na radzie ministrów? Rzecz tłumaczy się inaczej i całkiem pro­
sto. Przedsięwzięcie cało było pomyślano jako zabieg propagandowy, zwięzany z inicja­
tywę goru Sosnkowskiogo, więc jemu toż niiało w nim przypaść miejsce centralne. Szko­
da, żc sprawę tę Rzęd od samego poczętku potraktował bez dostatecznej decyzji i roze­
znania.Kończę w ton sposób z tę kłopotliwę sprawę i powracam do tematu poważnego, ba, 
najpoważniejszego, jaki istnieje w tej chwili. Jest nim sprawa niezależności polity­
ki polskiej. Amerykańskie urzędy ’’wojny psychologicznej” i pokrewne dyskretniejsze 
biurawdarły się głęboko do polityki polskiej. Kręży pośród nas nic mało już ludzi, 
uzależnionych od tych urzędów, którzy pragnę wpływać od wewnętrz na polskie decyzje 
polityczno, Zachowujęc całę solidarność ze światem zachodnim i pragnęc wespół z mm 
wywalczyć wolność Kra jtugiusimy wszakże bronić za wszelko- cenę,postawy polityki pol­skiej. 5 ako. samoistne go71 nioSalęznogo. podmiotu. .Jesteśmy dziś w tej mlęrzo ro\vnio . zagrożeni, jak byliśmy w przeddzień Jałty. Rrzotrzymalismy ton okres wówczas i musimy
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pi*. PONIATOWSKI /Liga Niepodległości Polski./
Wysoka Rado!
Liga Niepodległości Polski., która "budowę zv<ięjLk?Ji r.a^cthSw -w?...^u<xru., u

Europy uznała w statucie za:część integralny głównego oclu naszej polityki - odzys­
kania i zabezpieczenia niepodległości - wita z uznaniem stwierdzenie, że rzyd nie 
wyrzekł się tego zadania. Słowa p. Ministra, źc sprawa ta "obecnie wśród zagadnień 
politycznych zeszła przejściowo na plan dalszy" zwiększaj y jednak obawę, że po troi- 
nie wybranej drodze rzyd nie idzie dość śmiało i pewnie. A sprawa nic tylko nic stra­
ciła aktualności, ale stała się szczególnie pilna. Trzeba działać zanim koncepcje 
polityki amerykańskiej wobec Europy okrzepny, zanim przeminie potrzeba szukania dróg 
i przesłanek. Dlatego właśnie gen. Sosnkowski tak wielki kładzie nacisk na pilność 
zjednoczenia obozu niepodległościowego, warunku skoordynowania działań politycznych.

Budowa zwiyzku regionalnego, nic jest sprzeczna z dyżeniem do unii europejskiej, 
która łatwiej może powstać z kilku jako-tako równoważnych bloków, niż z kilkudzics5.ę- 
ciu bardzo różnych państw. Groźbę hegemonii niemieckiej w Europie może usunyć tylko 
silny zwiyzck, bez niego Europa środkowo-wschodnia mogłaby się stać obszarem nowej 
niemieckiej jkspansji. W razie powstania Unii tylko zwiyzek regionalny może zapew­
nić mniejszym państwom należny udział w jej decyzjach.

Węższe projekty porozumień paru ozy kilku państw mogy być nawet pożyteczne, np<* 
w wypadku państw bałty o ich, jeżeli będy rozumiano jako części składowe większego 
zwiyzku. Stajy się szkodliwe, gdy ohoy zajyć jego miejsce jak projekty wskrzeszeni; 
czegoś w rodzaju AustraWęgLor. Na ich rzecz przemawia rzekomo łatwość budowy, ale 
nie mogy one spełnić podstawowego zadania zwiyzku: zapewnić jogo członkom bezpie­
czeństwa. Nadto niektóre trudności łatwiej usunyć w większym zespole, np. obawy he­
gemonii nikny, gdy żaden członek nie posiadałby więcej niż 20% ludności zwiyzku.

Brak postępów na naszej drodze, odsuwanie się nawet niektórych ośrodków emigra­
cyjnych bratnich narodów, któro poprzednio współpracowały, ma źródło w poczuciu sła­
bości tych ośrodków, ich oglydaniu się na poparcie mocarstw, niekiedy wręcz uzależ­
nieniu, od polityki amerykańskiej, angielskiej lub niemieckiej. 0 ile ta ostatnia 
jest z natury rzeczy niechętna powstaniu na wschód od Rzeszy silnej bariery dla 
wszelkiej ekspansji, niechęć lub obojętność innych państw Zachodu nie jest równie na­
turalna i zwłaszcza wobec zmiany rzydów w Waszyngtonie mogłaby być przezwyciężona. 
Należy się liczyć z niechętny tradycja pozostałego aparatu urzędniczego i rzeczozna­
wców do spraw t. zw. wschodniej Europy, jak i zvykły ludzky słabości y: wygodniej 
jest mieć klijentów niż partnerów, rozkazywać nie rokować. W miarę jednak nieunik­
nionej kompromitacji zbyt łatwych, uproszczonych sydów i metod, przyjdzie potrzeba 
poszukania głębiej i nasze koncepcjo mogy się stać potrzebne. Dyżcnia federacyjne 
nic konkurujy z innymi zadaniami polityki polskiej: dopóki będziemy się powoływali 
tylko na nasze krzywdy i nasze prawa* będziemy traktowani jako dodatkowy kłopot, a 
sprawy nasze będy zlecane organom pomocniczym w rodzaju Komitetu Wolnej Europy* Aby 
zyskały uwagę, muszy być przedstawione w koncepcjach wiaźycyoh się z szerszymi po­
trzebami współżycia narodów, ułatwiać rozwiyzanio trudnych zagadnień. Właśnie zwią­
zek Intermarium stanowi taki klucz niezbędny dla budowy zdrowej struktury Europy. 
Łatwiej byłoby o tym przekonać czynniki obce, gdyby akcję prowadziły ośrodki poli­
tyczne zainteresowanych krajów wspólnie. Ale energiczna i dokładnie przemyślana 
akcja rzydu polskiego, któremu nik« nic może zarzucić śladu zależności od obcych, 
może pociygnyó te przynajmniej czynniki innych narodów Międzymorza, które tęskniy 
również do bardziej samodzielnej polityki, które widzy, że samym schlebianiem i wy­
sługiwaniem się żadnych owoców pozytywnych dla swych narodów nic osiygny.

Przeszkody stanowi fakt, że także część polskich polityko?/ prowadzi na własny 
rękę politykę zagraniczny, dalcky od potrzebnej niezależności. Inni zwalczajy poli­
tykę jednoczenia środkowo-wschodniej Europy jako nie dość "realny", radży mierzyć 
zamiary według słabych sił, strzec własnego podwórka, w sprawach spornych zajmować



postawę tylko obronną. Nie naszą, ioh zdaniem rzeczą, jest domagać się niepodleg­
łości Białorusi i Ukrainy, tym bardziej narodów odleglejszych. Słyszcllś; y nowej 
zdumiewający pogląd, jakoby nic leżało w naszym interesie rozbicia imperium rosyj­
skiego.

Koszmar ponownego graniczenia z Rosją jest tak groźny i tale realny, a potrzeba 
ułożenia przyjaznych stosunków z narodami białoruskim i ukraińskim tak oczywista, że 
nic powinniśmy osłabiać słusznie przez rząd prowadzonej polityki zbliżenia, przez 
czepianie się spraw formalnych lub wyolbrzymianie nieporozumień* Rzecz nic jest łat­
wa i właśnie dlatego wymaga naszego wysiłku i dobrej woli. Młode, niewyżyto nacjo­
nalizmy wyrażają się między inrymi w fantastycznych postulatach terytorialnych, któ­
ro utrudniają nam obronę tezy dojrzałości politycznej ich autorów/. Stoimy, jak na 
pewno wszystkie kluby tej Rady, na gruncie całości terytorium Rzpltoj, a Lwów i Wil­
no nic są nam mniej drogie niż wszystkie inno miasta Polski. Ale ioh najskuteczniej- 
szą obronę widzimy w przyjaźni z sąsiadami i w/ odepchnięciu i osłabieniu groźnej po­
tęgi zaborczej.

W imieniu Klubu Niepodległości Polski pozwalam sobie złożyć następujący w/niosok 
w sprawie współpracy politycznej narodów Europy środkowo-w/schodnio j:

"Rada Narodowa po wysłuchaniu i rozważeniu cxposć p. Ministra Spraw Zagranicz­
nych, stwierdza rosnącą wagę czynnoj polityki zmierzającej do przywrócenia pełnej 
niepodległości państwom i narodom ujarzmionym przez Rosję i do zabezpieczenia wolno­
ści Polski jak i środkowo-w/schodnio j Europy przez trwała zjednoczenie togo obszaru.

Biorąc pod uwagę, że każdej chwili zapaść mogą bez naszego udziału decyzje brze­
mienne w następstwa dziejowego znaczenia, że narody środkowo-wschodniej Europy mogą 
uzyskać poważny głos w tych decyzjach tylko posiadając wspólny, niezależny ośrodek 
polityki, że odzyskanie i zachowanie wolności jest ioh wspólnym naczelnym dążeniem, 
Rada Narodowa wzywa Rząd do ni oszczędzenia wysiłków/ mających na celu:

1/ zbliżenie między narodami środkowo-w/schodnio j Europy;
2/ koordynację ich polityki zagranicznej;
3/ przy got ow/a nie i wyzyskanie każdej możliwości pow/ołania w/spólncgo ośrodka ta­

kiej polityki;
V przygotowanie przyszłego związku narodów Europy środkowo-w/schodniej.
W związku z tym Rada Narodowa wzyw/a Prezydium do możliwie rychłego zbadania w/ 

porozumieniu z Rządem możliwości realizacji uohw/ały III Rady Naród owej z dnia 27 lip­
na 19^9z*e w sprawie zainicjonowania Zgromadzenia Europy środkowo-wschodnioj.*

A dm. K. KORYTOWSKI /Niezależna Grupa Społeczna/
Wysoka Rado, Mam zaszczyt przemawiać w tej Wysokiej Izbic, aby poruszyć sprawę 

nimiooką i przypomnieć po raz wtóry o sprawach morskich 
i ich znaczeniu w/ dążeniu do odzyskania i zapewnienia niepodległości naszego Kraju.

Zdajcmy sobie spraw/ę z togo, że w podzielonym na dw/a bloki święcie - spraw/a pol­
ska jest tylko częścią zagadnień ideologicznych Zachodu i jogo dążeń, po raz pierw.- 
szy wyraźnie określorych przez nową administrację Stanów Zjednoczonych.

Nasze myśli i gorąco pragnienia choiałyby jaknajprędzej zniknięcia żelaznej kur­
tyny i odzyskania wolności przoz nasz kraj.

Wyraźne nasze stanowisko będziemy muslcli zaznaczyć tu na Zachodzie przez udział 
nasz w zmaganiach wolnego świata przeciw sowieckiej lawinie. Czy i kiedy to nastąpi 
nikt nic wie i nie założy to od nas.

Natomiast już aktualną jest spraw/a niemiecka. Pan Minister Spr. Zagr. ubolow/a, 
"że nio zaszły zmiany na lepszo" w naszych stosunkach z Niemcami. Wyraża nadzieję 
w/ budowanie lepszej przyszłości na tym 00 łączy to dw/a narody: "kultura zachodnia i 
związanie losami togo samego kontynentu."

Przypuszczam, żo nic ma Polaka na śwlocie, ani myślącego Europejczyka, któryby 
2* -



tego nie pragnęł. Czy jest jednak dużo Niemców, którzy obcięliby togo samego? 
Przy granicy obecnej na Odrze i Nysie oczywiście, Wydaja się pewnym/ że na dogada­
nie się nasze z nimi liczyć trudno - i tym. się ludzie nic trzeba*

Niemcy już to jawnie, czy z ukrycia w farmie uchwal, czy też tylko pogłosek 
dziennikarskich, już walczę o wschodnio granice.

Niemieckie uchdśtwo ze wschodu, zorganizowano w ilości niewiadomo skęd aż ponad 
10 milionów, podnosi wołanie, czy to w grupach regionalnych ozy w całości, jako 
’’Zontralvorband dor vertriobenon Doutschon” /Centralny Zwięzck Wypędzonych Niemców/ 
” o krzywdzie, która ich spotkała”. ’’Instytuty wschodnio” opracowuję problony nau­
kowo, oczywiście z niemieckiego punktu widzenia.

Można zauważyć, że notujemy to wszystko w naszej prasie i wypowiedziach i bia­
damy, albo oburzany się nieprawdziwymi wiadomościami czy wygórowanymi apetytami. 
Jest to obrona bierna z naszej strony. Faktyczne kor^ści przynieść może uświadamia­
nie o naszych żędaniach i prawach tych, którzy na Zachodzie losy przyszłego kształ­
towania globula Europy w szczególności/mieć będę w ręku*

Nowa administracja Stanów Zjedn. głosi nawrót do zapomnianych praw moralnych 
w polityce. Pod tym względem, jeśli czyny pójdę za słowami, mamy przecież dużę prze­
wagę nad Niemcami, napastnikami dwukrotnymi w cięgu ćwiercz^wiecza i sprawcami tylu 
nieszczęść na świacie - a zwłaszcza w Europie,

Ale nawet odrzucajęc tę idealistycznę wiarę, sę inne materialistyczno argumenty;
Przecież odbudowa potężnych Niemiec nie loży w interesie świata. Naszym natu­

ralnym sojusznikiem w tym twierdzeniu jest już teraz Francja. Dla reszty świata i 
Europy, nic tylko dwie wojny światowe rozpętane przez Niemcy ale i cienie Rapalla i 
paktu z 23.8.39« nie sę zapomniano.

To przypomnienie światu jest aktualno zwłaszcza teraz, gdy Rosja sowiecka zagra­
ża reszcie Europy i światu.

Dężonio do równowagi sił w Europie, bez względu jaka będzie jej organizacyjna 
struktura i bez względu na nasze zabiegi o nięzbędzie faktorem decyduj ęcym*

Szerokie oddzielenie dwóch naszych niebezpiecznych sęsiadów, loży w inctresic 
świata i z togo względu Polska musi być silna. Dlatego Ślęsk, dawny arsenał nie­
miecki na wschodzie - musi, tak jak jest obecnie, być polskim. Drugim aroyważnym 
czynnikiem, który osłabił Niemcy jest Pomorze Zachodnie, zaludniono i zagospodaro­
wane wyłęcznio już przez Polaków. Należenie Pomorza Zachodniego do Polski, będzie 
w przyszłości stworzeniom równowagi na Bałtyku, tak potrzebnej do togo, aby to mo­
rze nie było cięgło czyimś, jak to było i jest dotychczas -dawiiioj niemieckie, teraz 
rosyjskie - któro jogo władca może zamknęć bezkarnie podczas konfliktu zbrojnego. 
Aby tomu zapobiodz i tę potrzebnę równowagę bałtyckę stworzyć uszczuplenie przedwo­
jennego stanu posiadania Niemiec jest konieczne.

Sprawy morskie i ich znaczenie sę jeszcze u nas niezupełnie doceniano, chociaż 
przez 20-looie niepodległości dużo się zmieniło pod tym względom. Dokonania nasze 
w tym okresie na morzu i dla morza, sprawiły, że staliśmy się /mimo braku tradycji 
i niewierze wielu swoich i obcych/ - narodom również morskim, a więc niezależnym 
gospodarczo od bezpośrednich s ęs ia dś w .JLęd owy oh. Na Zachodzie to sprawy nas obcho- 
dzęco sę rozumiano i doceniano. Mówi się o nich natomiast v/tody, gdy to dla danych 
państw zachodu jest korzystno. Dlatego usprawiedliwiono jest twierdzenie, że może­
my śmiało być brani w rachubę jako bardzo poważny czynnik przyszłej równowagi bał­
tyckiej. Do tego jednak musimy posiadać warunki a przede wszystkim Pomorze Zachod­
nie a z nim wybrzeże morskie, któro zapewni Polsce niezależność i siłę a światu za­
chodniemu pożędanę równowagę na Bałtyku i posiadanie na nim sojusznika, któremu 
można ufać.

Trzeba wysuwać argumenty, któreby niwelowały argumenty niemieckie* Pomorze Za- 
chodnio nio jest ’’odwiccznę ziemię nicmiockę”. To nio tak znowu dawny nabytek Bran­
denburgii a po tym Prus. Zdajo się, żc "grabież” nio zna przedawnienia.
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Doprawdy jest o co zabiegać aby hydrze rowizjonictycznoj ■wysuwanej przez Noim- 
ców łeb urwać, Z zadowoleniem notujemy wiadomość o majęcym powgtać "Instytucie Za­
chodnim” tu w Londynie, Egzystuje tu również, współpracujęcy z "Instytutem Badania 
Spraw Krajowych" - "Polski Instytut Morski", Jego przedstawiciele przedłożyli przed 
przeszło, rokiem Panu Premierowi gotowość vykonywania zleceń Rzędu. Instytut ten 
jednak do tej pory żadynoh zleceń czy wskazówek od Rzędu nie otrzymał. Spodziewać 
się należy, że w bliskiej przyszłości, te Instytuty będę, otrzymywały "zapotrzebowa­
nia" od Rzędu, będę, mu rzeczywiście potrzebne dla jego akcji w zwalczaniu akcji re­
wizjonistycznej niemieckiej.

Jednym z ważnych argumentów dla utrwalenia i zabezpieczenia naszej nic podle głr iś­
ci.,.. jest przez nas samych zrozumiana więcej niż przez obcych sprawa układu sił na 
Bałtyku.

Jest więcej niż.prawdopodobne, że dla świata zachodniego, zagadnienia to będę, 
bodaj-ozy nic więcej interesujące, niż inno zagadnienia przyszłościowo, jakimi się 
zajmujemy, któro..sę. niezbędno dla nas samych, a dosyć małowaźne dla reszty świata. 
Sprawa Bałtyku jost problemem, który doceniamy, odpowiednio opracowany, stanic się 
w zwięzku z niebezpieczeństwem niemieckim atutom w naszym ręku w dęźoniu do osiąg­
nięcia i zabezpieczenia nic podle gło-śoi Rzeczpospolitej, przez uzyska ni o takiego 
szczebla Jej wielkości,, który nam tę niepodległość na zawsze zabezpieczy*

R< PESTRZYNSKX /Niezależny/ - navd.ęzujęc do exposś Ministra Spraw Zagranicz­
nych, wyraża poględ, że Minister słusznie ostrzegał opinię świata przed złudnymi na­
dziejami, .jakoby śmierć Stalinaprzyniosła automatycznie korzystne zmiany w polityce 
Rosji* To, oo się dzieje dziś na Kremlu, jest dość typowo dla dziejów Rosji, gdy po 
jednym -autokracic przychodził jego następca i' organizował sobie władzę. Proces om tym 
towarzyszyło zazwyczaj usuwanie dotychczas mych faworytów, którzy szli do więzień, i 
obdarowanie łaskami nowych zauszników, którzy często z więzień wychodzili. Chcęc 
zorganizować sobie rzędy, nowi władcy potrzebuję, oddechu. Jeżeli mocarstwa zachod­
nio udzielę, im togo oddechu, wezmę, na siebie odpowiedzialność za nawo wydanie dykta­
tury rosy jsko-komunistyo znój* Być może, władny Kremla doszli też do wniosku, że tak­
tyka Stalina w ostatnich latach, a zwłaszcza od czasu wybuchu wojny koreańskiej, nie 
dała oczekiwanych przez .Moskwę wyników, albowiem zamiast rozbicia Zachodu, spowodo­
wała jogo zespolenie i uzbrojenie, umacuiajęc pozycję St. Zjedn. w święcie. Znacz­
nie większe korzyści onię-gali władcy Kremla, gdy ucztowali z przedstawicielami Zacho­
du w Teheranie i Jałcie. Być może więc,. Moskwa cheiała by dziś powrócić do tych wy­
próbowały nh nastrojów i chwytów tohorańśko-jałtańskich.

Mówca godzi się. z-opinię, gotu Grucńthera szefa sztabu gen. Ridgeway, że celem 
ostatnich manewrów Moskwy jost izolacja Stanów Zjednoczonych. Być może Rosja za pro­
ponuje nowo układy w sprawie zjednoczenia Niemiec oraz ich zneutralizowania. Za ce­
nę wszakże- wycofania- z Niemiec swoich wojsk, Rosja zażęda również wycofania z Europy 
wojsk amerykańskich. W publicystyce amerykańskiej wyrażono z tego powodu obawę, że 
to podważy założenia dotychczasowej polityki St. Zjedn. w Europie. Ten manewr sowie­
cki nie uda się, jeżeli Waszyngton będzie pamiętał, że centralnym zagadnieniom euro­
pejskim nie. jest sprawo - niemiecka, lecz wyzwolenie wszystkich narodów uciemiężonych 
w Europie wschodniej oraz zjednoczenie całej "■•uropy. Stęd zagadnienie wyzwalenia Eu­
ropy środkowo-wschodniej staje się jeszcze bardziej aktualne i pilna. Mówca podkreś­
la oświadczenie Ministra.Spraw Zagranicznych, że colom polityki polskiej pozostajc 
unieważnienie Jałty i wyraża poględ, że w nowej.sytuacji należy dać tomu postulatowi 
nowy i silny wyraz.

Trwajęca niewola Polski i potęgowanie się w naszym kraju terroru świadczy, że w 
polityce Moskwy żadrych zmian ni o widać. Zmianę sprowadziłoby dopiero cofnięcie 
wojsk i agentur rosyjskich poza granice Zwięzku Sowieckiego z l^Jór. i zastosowania 
na wszystkich obszarach tego Zwięzłe u zasad Karty Atlantyckiej.
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Mówoa przestrzega przed przerzucaniem się w ocenie sytuacji międzynarodowej od 
skrajnego optymizmu do nieuzasadnionego pesymizmu* Fakty, a nie uchwały decyduję o 
układzie sjłmiędzynarodowych* Zmian w tym układzie nie spowodujemy doraźnymi manife­
stacjami, lecz konsekwentny, uparty i niczym niezrażajycy się realizację przemyśla­
nego programu politycznego, przygotowujycego grunt dla występień opartych o własne 
siły i o własne możliwości* Do taiciej metody pracy Ministerstwa mówoa przywiyzuje 
największy wagę, stawiajęc jej jako przykład sprawę katyńskę* Podjęta jeszcze w II 
Korpusie przez gen* .Andersa, sumiennie przygotowana w biurach jogo sztabu, zdołała 
ona po przełamaniu ogromnych trudności, sprzysiężcnia milczenia obcych i niewiary mq 
własnych szeregach, wejść na forum międzynarodowe, torujęc drogę sprawie polskiej, co 
nic wszyscy docenia ję* Oczywiście Ministerstwo, by mogło prowadzić uporczywy akcję/ 
musi być odpowiednio zaopatrzone materialnie* Mówca wskazuje jakie znaczenie moralne 
i polityczno, nic mówięo o finansowym, posiada dla niezależności naszej polityki za­
granicznej Skarb Narodowy* Rozwój jego jest dowodom, żo idea niezależności jest żywa 
w naszym narodzie, który pragnie występować wobec świata zachodniego, jako partner i p - 
tencjalny sojusznik, a nie jako żebrzęcy w przedpokojach petent* Ńio możemy dlatego 
usuwać spod nóg naszej polityki zagranicznej tej podstawy jej niezależności, jaky 
jest Skarb Narodowy* Dlatego w przyszłej Radzie zjednoczenia narodowego płatnicy na 
Skarb Narodowy, stanowiycy najliczniejszy i najbardziej wartościowy, obok żołnierzy, 
część emigracji politycznej, winni być reprezentowani, obok przedstawicieli stronnictw 
i organizacji społecznych*

Zjednoczenie polityczne ma ułatwić prowadzenie polityki zagranicznej przez kon­
centrację wysiłku niepodległościowego pod kierownictwem Ministra Spraw Za graniczny di* 
Zjednoczenie nic da jednak oczekiwanych wyników w polityce zagranicznej, o ile nic 
będzie oparto o program polityczny# Mówca zapytuje, czy zagadnienia programowo uw­
zględniano sy w toku rozmów zjednoczeniowych?

Musimy pamiętać, że nie zawsze nasza polityka zagraniczna wychodziła dobrze na 
rzydach t» zw* jedności narodowej* W latach 1919-21 panowało mimo jedności zasadni­
czo rozdwojenie w poglydach na program polityki zagranicznej na wschodzie, co odbiło 
się ujemnie na naszych osięgnięciach* W toku wojny ostatniej po ustępicniu z rzędu 
ówczesnego, obecnego Prezydenta R*P* Augusta Zaleskiego, przestaliśmy mieć ministra 
spraw zagranicznych we właściwym tego słowa znaczeniu, a po śmierci gen* Sikorskiego 
przestaliśmy mieć własny politykę zagraniczny* Wiemy na jaky to dezorientację i 
szkody narażało nasz kraj i naszę politykę, a przecież istniały wówczas rzędy tak zw* 
jedności narodowej* Dlatego dla dobrego działania naszej polity 14 zagranicznej po- 
żędanc jest nie tylko zjednoczenie polityczne oraz istnienie niezależnych podstaw 
finansowych, konieczny jest również przemyślany program polityczny* Na potrzebę te­
go programu wskazała również żywa i ciekawa dyskusja, która rozwinęła się w Radzie 
Narodowej na temat białoruski i na tle zbyt wielkiego może skrótu myślowego zawarte­
go w jednym zdaniu przemówienia p* Ministra* Mówca stwierdza, że dyskusja na tema­
ty białoruskie nie może oznaczać jakiegokolwiek osłabienia naszego stanowiska w spra­
wie niezależności wschodnich granic Rzeczypospolitej* Nic możemy też zapominać, że 
Białorusini byli i sy lojalnymi obywatelami Rzeczypospolitej oraz jej wiernymi żoł­
nierzami, którzy walczyli w Powstaniu Warszawskim i pod Monte Cassino* Mówca jest 
przekonany, że Białorusini po tej i po tamtej stronie granicy ryskiej powitaliby z 
radościę sztandary polskie, niosęco wolność i poszanowanie człowieka*

Nic możemy więc dopuścić, by w sprawach białoruskich mówili jedynie bolszewicy 
lub Niemcy, mówili nawet Amory kanie, a milczeli Polacy* Pomyślna przyszłość Rzeczy­
pospolitej zależy nie tylko od utrzymania granicy na Odrze i Nysie oraz granicy trak­
tatu ryskiego na wschodzie, ale i od wytworzenia takiego układu sił międzynarodowych, 
któryby nic pozostawił Polski samej, wciśniętej między Rosję i Niemcy, jak to było 
w latach 1918-39®

Czasy współczesne nic tylko nic oddalaję nas od poględów federacyjnych J* Piłsud­
skiego, lecz czynię je bardziej jeszcze aktualno i realne w porównaniu z latami 1918

47



- 1920. Wzrosło w świacie przekonanie, żo Zw. Sowiecki jest zlepkiem różnych naro­
dów* Silniejszo sę też dężenia tych narodów do uzyskania wolności* Mówca zgadza 
się z ogólnymi postulatami, wysuniętymi w taj sprawia przez woj* Grażyńskiego* Od­
powiadają ono polskiej racji stanu jak i założeniom Karty Atlantyckiej i współczes­
nym dężeniom wolnościowym*

Oczywiście zagadnień z zakresu polityki zagranicznej nie możemy traktować w/ 
sposób doktrynerski i oderwany od życia0 Mówca powołuje się tu na metodę J*Piłsud­
skiego, który w swych rozległych planach federacyjnych pozostał realistę* Wyraźnie 
oświadczał w roku 1920, żo powstanie niepodległej Ukrairy będzie zależało przede 
wszystkim od samych Ukraińców* Wyrazem realizmu Piłsudskiego był zresztę sam układ 
z Pctlurę* Mówca przytacza też słowa z listu J* Piłsudskiego do Ignacego Paderew­
skiego, przesłanego do Paryża 4 maja 1919r* W liście tym Piłsudski przeciwstawił się 
rodzinym, jak i litewskim próbom ’’dzielenia Białorusinów na dwie części i oddawaniu 
ogromnej ich większości Rosji”* To w końcu następiło w traktacie ryskim i sprawa 
białoruska stała się narzędziom w rękach Moskwy do podcinania pozycji polskiej na zie­
miach wschodnich, przy czym oczywiście naród białoruski, który znalazł się w Zw/ięzku 
Sowieckim, był i jost gnębiony podobnie, jak inno narody* Stan trwa do dnia dzisiej­
szego, ozogo potwierdzeniom była niedawna mow/a Bieruta poświęcona wychwalaniu Stalina 
i wszystkiego, co uczynił on dla Polski, łęcznio z anektowaniem polskich ziom wschod­
nich* Granicę Ribbentrop - Mołotow uważa Bierut za słusznę i sprawiedliwę, uzasad­
niając to swojo stanowisko potrzebę ’’zjednoczenia narodów/ ukraińskiego i białoruskie­
go”* Bierut poświęcił przy toj sposobności cało ustępy mowy atakom na politykę fedo- 
racyjnę Piłsudskiego, na jego ’’pochód na Kijów” i rzekome ’’ujarzmienie przez Polskę 
burżuazy jnę - obszarniczę części ziem ukraińskich, białoruskich i litewskich”*

Filipika ta była dowodny, żo reżym Bieruta nic zdołał przełamać w/cięź żyw/ogo 
przywięzania narodu do Lwow/a i Wilna* Naród nie pogodził się z granicę Ribbontrop- 
Mołotow* Jako agont Kominformu, Bierut usiłujo ponadto nadal podsycać niechęci pols­
ko-litewskie, polsko-białoruskie, polsko-ukraińskie. Po trzecio stoi on posłusznie 
na stanowisku, że problemat białoruski wanien należeć wyłęcznic do wcw/nętrznych spraw/ 
Zw. Sowieckiego i nikt inny zajmować się tym nie powinien. W tych wwarunkach słusznie 
poświęcany uwagę temu zagadnieniu, aczkolwiek zdajcny sobie sprawę z trudności zwię- 
zanych z tym i z innymi problematami politycznymi na Wschodzie* Nie ma jednak poli­
tyki bez trudności i ryzyka*

Mówca wypowiada się za przedyskutowaniem w Komisji Spraw/ Zagranioztych zagadnień 
programowych, zwięzanych z naszę politykę na Wschodzie, co przewiduje również wniosek 
p. J* Poniatowskiego. Mówca przypomina słowa wyrażone przez b*min* Burczow/skiego, 
przedstawiciela obozu z drugiej strory barykady, który w czasie Święta Żołnierza wz 
Londynie w sierpniu ub*r. wypowiedział się za ’’jodnościę nicsymboljLcznę ale rcalnę, 
nie na tle ogólnikowych haseł, ale na zasadzie przenyślanego programu działania* •’ 
Istotnie w akcji zjednoczeniow/cj w/spólny przemyślany program polityczny jest badaj 
najważniejszy* 0 nim zaś mało słys^ny^ 

Z kolei odczytano przemówienie p. dr Klaudiusza Hrabyka nadesłana z New/ Yorku, 
gdzie p* Hrabyk należy do Zespołu Członków Rady Narodowej R*P* w/ Stanach Zjednoczo­
nych. / , . // Tekst przemówienia podajeny poniżej*/



Dr K. HRABYK /Liga Niepodległości Polski/
Wysoka Rado,
Sprawa konferencji ambasadorów i dyplomatów polskich w Waszyngtonie poruszona w 

przemówieniu p. Ministra Spraw Zagranicznych - vymaga możliwie wszechstronnego oświe­
tlenia i oceny, ponieważ dotyczy nic tylko konkretnego zagadnienia tej konferencji, 
która niestety nie doszła do skutku, ale również obejmuje znacznie szerszy zasięg 
zasadniczego problemu stosunku naszego do międzynarodowej polityki dotyczącej spraw 
polskich.

Wśród togo problemu bezsporny wydaja się zasada, źo polityka zagraniczna znajdo­
wać winna pierwszo miejsce wśród innych zagadnień polityki państwowej i względy zwiy- 
zano z politykę, zagraniczny winny decydować o całości zagadnień politycznych państwa, 
a już napewno regulować stosunek do zagadnień wewnętrznych. Jeśli ta zasada obowią­
zuje w normalnych warunkach życia państwowego, to nas, emigrację pozostały, na obczyź­
nie wyłyoznic dla spraw natury międzynarodowej i reprezentowania niezależnej polity Id 
polskiej na międzynarodowym rynku - obowiązuje ona jako główny i naczelny nakaz w na­
szym stanowisku.

Jest rzeczy także chyba bezsporny, że zasady tej przestrzegać winien przede 
wszystkim Rzyd na wygnaniu. Jest rzeczy, który uznajony wszyscy za konieczny, i zasad­
niczy, aby nic w polityce zagranicznej podejmowanej w imieniu polskim, nie działo się 
bez wiedzy i zgody, jak również bez uprzedniego ustalenia z Rzędom> Znaczy to, że 
Rzyd zastrzega sobie - i słusznie - wglyd i aprobatę we wszystko, co ma wyrażać i re­
prezentować polskę politykę zagraniczny, choćby w tej dziedzinie Rzyd godził się na 
to, aby w jego imieniu i za jogo wiedzę występował w poszczególnych wypadkach inny 
czynnik polski należycie upełnomocniony i uzgodniony z Rzędem. Dlatego sprzeciwiamy 
się wszelkim inicjatywom podejmowanym poza Rzydcm, bez jogo wiedzy, wbrew jogo woli . 
i boz jego udziału. Konferencja waszyngtońska nic była inicjatywy. Rzędu, ale podjęta 
została z jogo wiedzy. Rzyd został poinformowany o tej inicjatywie, została z nim 
uzgodniona treść konferencji, Rzyd. miał wziyśó w niej udział przez swego ministra 
spraw zagranicznych i przez ambasadorów wykonujących swoje funkcje z jego ramienia.

W chwili uzgodnienia tych elementów nio były jeszcze znano wszystkie szczegóły 
projektowanej konferencji, opracowywane w Waszyngtonie przez zespół polskich dyploma­
tów, wśród których znajdował się ambasador Rzędu przebywający stale w Waszyngtonie, 
jako przedstawiciel togo Rzydu i rzecznik jogo stanowiska. Nio mogło być zatem lep­
szej gwarancji zabezpieczajęccj wglyd Rzydu w czynione przygotowania, skoro jogo wła­
sny rzecznik i ambasador brał w tych przygotowaniach bezpośredni i czynny udział. 
Konferencja, jak to zgodnie stwierdzajy jej organizatorzy, miała posiadać charakter* 
oczywiście opiniodawczy oparty na ekspertyzie dyplomatów wyrażonej w obecności mini­
stra spraw zagranicznych. Jest rzeczy oczywisty, że docyzjo oparto na tej opinii, 
mogły należeć tylko do Rzędu. W czasie przygotowań organizatorzy doszli do wniosku 
chyba słusznego, że mówięc o polityce zagranicznej, niepodobna pominęó zagadnień tak 
ściśle zwięzanych z całokształtem naszej polityki, jak problem rysujęcego się zjedno­
czenia stronnictw, jak zagadnienie wojska, czy Kraju i że należy uczestnikom konferen­
cji dostarczyć pełnych możliwie elementów, zwiyzanych z tymi sprawami, aby mogły one 
posłużyć do niezbędnej analizy sytuacji i następnie do wniosków. Jest rzeczy naj­
zupełniej oczywisty, że wszystkie problcny miały być poruszono w formie informacyj­
nej, a cały ten projekt został przesłany Rzędowi do opinii. Ale muszę dodać, że 
gdyby nawet Rzęd nio miał sposobności do wy rażenia opinii w tych sprawach przed kon­
ferencję, to miał ję zawsze podczas konferencji, skoro miał być na niej minister 
spraw zagranicznych i podlegli mu ambasadorowie. Gdyby się okazało wtedy, źc konfe­
rencja nio idzie po linii życzeń czy stanowiska Rzędu - zawsze pozostawała droga na- 
wot najdalej idęcoj konsekwencji, podjętej podczas obrad, łęcznio z ich opuszczeniem 
przez ministra spraw zagranicznych. Pocóż jednak snuć aż tak ponure przewidywania,
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skoro przecież konferencja zwołana i inic jonowana przez gen. Sosakowskiego miała być 
złożona z ambasadorów i posłów podległych Rzędowi, współpracujęcych z nim i nie bu­
dzących chyba żadnych wętpliwości co do icłi właściwego stosunku wobec zagadnień pol­
skich w tej chwili? Rozumiem najdalej idęce zastrzeżenia i opory, nawet protesty 
Rzędu wobec wszelkiego rodzaju konferencji i narad podejmowanych z inicjatywy obcego 
czynnika i przy jogo udziale, a dotyczęcych spray/ polskich. Niepodobna jednak zro­
zumieć obawy i zastrzeżeń, gdy chodzi o narady złożono z dyplomatów wyłęcznic polskich. 
Ta zagadka pozostaje niewyjaśniona. Tłumaczona względami natury formalnej, z któ­
rych ma wynikać, źo porzędok dzienny konferencji został rozszerzony poza rany usta­
lone w czasie pobytu gon. Sonskov/skiego w Londynie, nie wytrzymuje krytyki, skoro re­
feraty o sprawach wojska, Kraju,czy zjednoczenia miały posiadać charakter informacyj­
ny, skoro dalej można było to zagadnienie przedyskutować przed konferencję, aby je 
uzgodnić i nawet zmienić i dostosować do poględów Rzędu, skoro cały plan układany był 
przy współudziale ambasadora Rzędu w Waszyngtonie, a nio był znany jeszcze gen. Sosr- 
kowskiomu w czasie jogo pobytu w Londynie i skoro ostatecznie z powodów natury for­
malnej togo Typu nio wolno było podczas toj kępioli wylewać z wodę samo go dziecka, to 
jost konferencji w Waszyngtonie, która dla interesu polskiego miała mieć doniosło 
znaczenie.

Co do toj oceny nio można mieć żadnych wętpliwości. Już sam zjazd kilkunastu 
czołowych ambasadorów polskich w centrum polityki międzynarodowej, udział w toj kon­
ferencji polskiego ministra spraw zagranicznych Rzędu Polskiego na wygnaniu, kontakty 
przygotowane dla tych dyplomatów i ministra z czołowymi postaciami polityki amerykań­
skiej, bezpośrednia wymiana zdań i konfrontacja poględów pomiędzy samymi dyplomatami 
polskimi i między nimi a politykami amerykańskimi - daje dostatecznie wyraźny obraz 
korzyści, jakie konferencja miała przynieść. Ale prócz togo - zbiegiem okoliczności 
- miała ona wypaść właśnie w okresie i nawet w dniach, w których w Waszyngtonie de­
cydowały się zasadniczo tozy polityki amerykańskiej, dotyczęce najbardziej bezpośred­
nio zagadnień polskich. Nio można twierdzić, aby konferencja polska miała uzyskać 
na te spravy decydujęoyz czy wielki wpływ, ale co najmrr’ej napowno stworzyłaby pomyślnę 
okazję do zaznaczenia stanowiska polskiego w tych sprawach, w sposób nio ty lico wyraź­
ny, ale i widoezry, skoro się miało mieć do czynienia z gronem najwybitniejszych eks­
portów polskich v/ zakresie zagadnień międzynarodowych. Byłaby w tej sytuacji sprawa 
pel Len bardziej widoczna i bardziej sugestywna, a któż wio, czy nio miałoby to tak­
że pewnego wpływu na postawę czynników amerykańskich. Strata zatom była niepoweto­
wana, ponieważ dni takio, jak ówczesno, nio zdarzaję się nawet w Stanach Zjednoczo­
nych dość często.

I dlatego v/ przekonaniu czynników polskich, co najmniej ich większości, decyzja 
Rzędu, aby odwołać w tych okolicznościach udział ministra spraw zagranicznych i pod­
ległych mu ambasadorów - oceniana jest ujemnie jako decyzja nieprzemyślana i - nie­
stety - szkodliwa. Mówię o czynnikach polskich w Stanach Zjednoczony di, które to 
sprawy widzę na miejscu, oceniaję z najwiękssę troskę słabę pozycję spravy polskiej 
w tym kraju i każdy objaw wzmacniaj ęcy tę pozycję, przy czy niajęcy się do jej pogłę­
bienia - uważaję za najwyższej wagi nakaz obowięzku polskiego, do którego wykonania 
powołany jest zawsze przede wszystkim Rzęd Polski.

Jest w toj całej sprawie jeszcze jodon szczegół, który zaważył na stanowisku 
Rzędu. Mówię o zaproszeniu na konferencję Raćty Politycznej, a raczej jej dwu przed­
stawicieli.

Jeśli na wstępie oświadczyłom, żc zagadnienia polityki zagranicznej winny ważyć 
nad wszystkimi innymi względami politycznymi, to myślałom także o tym szczególe od­
wołania konferencji waszyngtońskiej.

Jeśli rozważać zaproszenie Rady Politycznej na tę konferencję, to niepodobna po- 
minęć faktu, że działo się to w okresie podjętej negocjacji o porozumienie stronnictw, 
czyli o udział w Rzędzie stronnictw Rady Politycznej. Byliśmy w tym momencie już za 
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picrwszę fazę, tej Inicjatywy, w której się okazało, że wszyscy, a co najmniej więk­
szość nic odrzuca myśli porozumienia i przyjmuje co najmniej zaproszenie do wspólnego 
stołu* Jeśli tak, i jeśli w Waszyngtonie miało się mówić o najważniejszej z waż­
nych spraw, "bo o polityce zagranicznej i jeśli nic miały tam zapadać decyzjo, ale 
miano ustalić sugestie, to jakże można odrzucać udział w tym wysiłku tych, którzy 
jutro mieliby znaleźć się w Rzędzie, a konferencji ambasadorów nie możemy zwoływać 
co dwa micsięcc? Jakże wytłumaczyć debrę, wolę do porozumienia, jeśli nic chcc się 
udziału jutrzejszych partnerów w rozważeniu sprawy, która stanowi głównę oś naszego 
pobytu na emigracji? Względy natury formalnej? Czy względy formalne, nic dotyczęoc 
ani zagadnień konstytucyjnych, bo konferencja ambasadorów nic z konstytucję nic ma 
wspólnego, ani żadnych innych podobnych a zasadniczych względów - mogę, wogóle decy­
dować, gdy idzie o naradę nad elementarnymi podstawami naszych zadań wspólnych i 
powszechnych? Czy przedstawiciele Rady Politycznej, obradujący w obecności ministra 
spraw zagranicznych i ambasadorów/ podległych tomu Rzędowi mogli prz-eważyć nad opinię 
konferencji, czy tylko, jak wszyscy jej uczestnicy, być tylko ozęśoię jej uczestni­
ków? Czy ich obecność nic wzmacniałaby walnie prestige'u Rzędu, skoro przy jego 
współudziale obradowaliby przedstawiciele stronnictw pozostających w bezwzględnej 
opozycji do togo Rzędu, Ale przecież wiemy, że Rada Polityczna - zaproszona na kon­
ferencję - odmówiła udziału i nic byłaby na niej obecna* 0 cóż zatem szło, jeśli 
idzie o praktycznę stronę zagadnienia, a nic o utarczki formalne w sprawie, która do­
tyczyła problemu najwyższej wagi politycznej, w którym poczucie odpowiedzialności 
nic może ani na chwilę obniżyć swojej skali?

Stanowczo i tej zagadki nikt z nas tu nie rozumie*
Mówi się wreszcie, choć tego argumentu Pan Minister Spraw Zagranicznych nie u- 

żył, ale nic podobna go pominęó, skoro znajduje to wyraz w występicniach niektórych 
członków tej Rady, że konferencja ambasadorów miała być próbę, stworzenia ciała nad­
rzędnego w naszym porzędku wewnętrznym na emigracji* Tego rodzaju podejrzeń można 
mnożyć bez liku, jeśli wyobraźnia dopisuje, a papier jest dostatecznie cierpliwy* 
Jeśli w sprawach polityki zagranicznej maję, się zebrać ambasadorowie pewnego państwa 
j udziałem jego ministra spraw zagranicznych, to fantazja ludzi będź złej woli, będź 
ubogich znajomością spraw ludzkich, może oczywiście spowodować wnioski, że chodzi o 
instytucję nadrzędnę w polityce państwowej* Jak świat jednak długi i szeroki, kon­
ferencje tego rodzaju tworzę, stały i trwały aparat pomocniczy dla polityki zagranicz­
nej każdego państwa, dla każdego r-zędu i jeśli w naszym obecnym położeniu konferen­

cje takie nic mogę, się odbywać często, ale tylko raz na kilka lat, przy pomocy życz­
liwych sprawie polskiej ludzi, to nie znaczy, abyśmy zapominali o urządzeniach i me­
todach pracy stosowanych przez wszystkie cywilizowane państwa, i abyśmy to problemy 
ścięgali do poziomu niegodnego nawet prowincjonalnych nawyków i niepoważnej demago­
gii*

Odwołanie, czy jak twierdzi Pan Minister Spraw Z a graniczny cli, odroczenie konfe­
rencji ambasadorów, spowodowane stanowiskiem Rzędu, było wy darzeniem, którego nic 
można zapisać na konto zasług Rzędu, a przeciwnie - należy obciężyć nim passyw/a obec­
nego Rzędu* Uważam to za swój obowięzek stwierdzić w imieniu tych, którzy nie podzie 
dzielili stanowiska Rzędu w tej sprawie i wyrażaję z tego powodu swoje żywo i głębo­
kie ubolewanie*
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Se DOŁĘGA MODRZEWSKI /Klub Chrz. Demokra tyczny/ - na wstępie swego prze Złowie­
nia omówił niopokojęcc Polaków objawy usypiania czujności Zachodu przez małoznaczę- 
ce koncesjo wewnętrzne i zewnętrzne nowych władców Kremla.

Fakt wstrzymania przez St. Zjednoczono akcji anty jałtański ej i osłabienia tem­
pa przygotowań obronnych U.S.A, maję dla nas złowieszczy wymowę.

Mówca przypomniał tu, iż w wyniku podstępnego podejścia Sowietów do działaczy 
Polski Podziemnej, opierającego się na zapewnieniach przedstawicieli Moskwy o goto­
wości współdziałania z głównymi stronnictwami uozęstniczęcymi w Radzie Jedności Na­
rodowej i w Delegaturze Rzędu na Kraj, następiło 8 lat temu aresztowanie 16-stu 
działaczy Podziemia i sęd obcego państwa nad członkami Rzędu Polskiego w Kraju i 
członkami stronnictw niepodległościowych za działalność w obronie interesów Narodu 
i Państwa Polskiego. Fakt ten powinien być ostrzeżeniem dla Zachodu. Czyż nic sę 
ostrzeżeniem również obecne posunięcia Sowietów w okresie rzekomego appeasement *u, 
jak dekret bułgarski, zapowiadajęcy karę śmierci dla wszystkich uchodźców, którzy na­
wrócę do kraju, a srogie kazy dla ich krewnych. Jest to znamienna odpowiedź Sowie­
tów na oświadczenia prezydenta Eisenhowera, kładęco nacisk na sprawę obrony wolnoścd.

Obowięzkiem naszym jest ostrzeżenie, że polityka appeasement'u na dłuższa meto, 
polityka containment, akceptujęca zachowanie przez Rosję zdobyczy jałtańskich oraz 
dalszych zdobyczy azjatyckich - to tylko czasowe zawieszenie broni dla Zachodu.

Czy w tej nowej sytuacji będę honorowane oświadczenia prezydenta Eisenhowera 
zawarte w orędziu inauguracyjnym z dnia 20 stycznia rb. i w orędziu o stanic Unii z 
dnia 3 lutego rb. - czas najbliższy pokażo. W każdym razie kontynuowanę będzie zim­
na wojna, a w zwięzku z nię znowu zacznę grać rolę plany dywersji w krajach podleg­
łych Sowietom, celem powstrzymywania Rosji, w dalszej pokojowej ofensywie. Wobec tych 
planów jest wyjętkowo ważnym oświadczenie p. Ministra Spr. Zagr., że Rzęd Polski nie­
złomnie stoi na stanowisku, iż siły polskie winny być zachowane do czasu, gdy wzno­
wienie walk może naprawdę zaważyć na szali zwycięstwa wolnego świata nad światem nie­
woli.

Novy okres zimnej wojny - wojny psychologicznej przeciw Sowietom - wymaga zc 
strony Rzędu Polskiego opracowania planu tej wojny na odcinku dotyczęcym Polski oraz 
planu współdziałania polskiego obozu niepodległościowego zc Stanami Zjednoczonymi i 
WBzytanię.

Jednym z głównych celów polityki polskiej w chwili obecnej jest ostateczna li­
kwidacja Jałty. Zapowiedź prez. Eisenhowera, że“St. Zjcdnoczouc nigdy nie pogodzę 
się dla urojonej własnej korzyści z niewolę żadnego narodu”, stanowi nicwętpliwic 
zwrot w tym kierunku w polityce St. Zjednoczonych. 0 ile zapowiedź to,będzie rea­
lizowana, o ile nie będzie nowę papicrowę Kartę Atlantyckę, wchodzimy w okres real­
nego działania w obronie programu tezytorialnego Państwa Polskiego, gdyż unieważnie­
nie Jałty oznacza unieważnienie układu, sankojunujęcego zabór przez Sowiety ziem 
wschodnich Rzplitej. Obrona programu terytorialnego Rzplitej, stanowięoa najistot­
niejsze zadanie Rzędu i całego obozu niepodległościowego, wymaga specjalnej czujno­
ści i wielkich wysiłków obronnych, gdyż granico nasze zarówno zachodnio jak i wscho­
dnio, sę już obecnie przedmiotem gwałtownych ataków. Z chwilę zbliżania się do mo­
mentu rozmów na tematy programu tezytorialnego, narastaję siły wrogie Polsce. Pod­
noszę głowę imperialistyczne koncepcjo rosyjskie i plany “jodinoj, niodiclimoj” 
obcjmujęcej zasięgiem wszystkie zdobyazo sowieckie. Hasło wyzwolenia narodów, propa­
gowano stale przez Polskę, ożywia wybujało młodo nacjonalizmy, któro sięgaję po zie­
mio polskie, zwalczajęc front polski Lwowa i Wilna. Szczególnie nieżyczliwi nam 
Ukraińcy, podejmuję kroki w kierunku zbudowania antypolskiego frontu z Litwinami i 
Białorusinami. Odradzajęco się wpływy niemieckie nio tylko stawiaję program rewi­
zji granic zachodnich Rzplitej, ale montuję front antypolski państw bałtyckich i 
Ukraińców przeciwko rzekomemu “imperializmowi polskiemu”. Trudno nio wspomnieć rów­
nież o braku zrozumienia zc strony Stanów Zjednoczonych i W.Bzytanii dla naszych 
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problemów tezytorialryoh i o tendencjach St. Zjedn. do faworyzowania Niemiec w zwią­
zku z przygotowaniom obronnego paktu atlantyckiego - Niemiec, które sę ofensywnie 
nastawione do Polski. Wszystkie te wrogie Polsce akcje wymagaję wielkiego -wysiłku 
obronnego ze strony Rzędu Polskiego i całego polskiego obozu niepodległościowego. 
Nieustępliwe stanowisko w sprawie obrony granicy ryskiej na wschodzie i linii Odry 
i Nysy Łużyckiej na zachodzie jest zasadniczym obowiązkiem Rzędu. Sprawa obrony li­
nii granicznej ryskiej jest szczególnie trudna.

Naród nasz już od wieków przyjęł na siebie obowięzek utrzymania pochodni wol­
ności narodów. W uchwale Rady Jedności Narodowej w Kraju z dn. 15 marca 1945r., o- 
kreślajęocj program przyszłej Polski , a uznanej p>rzez Radę Narodowę R.P., zawarte 
sę gwarancje wolności dla wszystkich narodowości, zamieszkujących w granicach Pań­
stwa Polskiego, gwarancje równouprawnienia politycznego oraz zapewnienia im warunków 
pełnego rozwoju kulturalnego, gospodarczego i społecznego w ramach jedności pań­
stwowej. Winniśmy silnio postawić zagadnienie współżycia i współdziałania trzech 
sęsiadujęcych, a częścio wo pomieszanych narodów, w ramach jedności państwowej - w 
ramach Rzcczyposp/olitcj Polskiej, z pełnymi gwarancjami dla aspiracji narodowych. 
Granica ryska przywróciła Zachodowi to, co wskutek rozbiorów siłę i przomocę wepch­
nięte zostało do świata azjatyckiego. Ozas wielki, aby została przepracowana dok­
tryna polityki polskiej na wschodzie.

Narastanie sił wrogich Polsce sprawiło, że vysilki polskie w sprawia przygoto­
wania Federacji Środkowo-Wschodniej Europy nic doprowadziły do współpracy naczel­
nych organów politycznych krajów środkowo-wschodniej Europy nawet w najskromniej­
szym zakresie. Wiolo się składa na to przyczyn. Poza spornymi zagadnieniami gra­
nicznymi, o których wspomniałem, jako główna przyczyny widzę następujące: słabo po­
czucie spójni całości, wzajemna nieufność, różnico w strukturze społecznej, obawa 
t. zw. hegemonii Polski, chęć trzymania się z dala od spraw spornych polskich, oglą­
danie się na wielkie mocarstwa, któro zajmuję stanowisko oficjalnie obojętno, dyk­
towano politykę appeasomontu, nieoficjalnie cheę, w zwięzku z uzależnieniom finanso­
wym, narzucać swę wolę dyktowanę politykę ich w stosunku do Niomioo i przyszłej Ro­
sji, - wreszcie nic mało-ważnę przyczynę sę wpływy niemieckie i rosyjskie przyczy­
niaj ęco się do montowania frontów antypolskich. Odrębnę grupę stanowię przyczyny 
programowo Federacji, odmienno prograny i nastawienia co do składu Federacji /od­
rębno koncepcjo co do rejonów/.

Krótkie moje rozważania na temat naszej polityki zagranicznej pozwoliły mi 
stwierdzić zupełnie wyjętkowe trudności, z jakimi spotyka się Rzęd i Minister Spraw 
Zagranicznych na terenie międzynarodowym w obronie sprawy polskiej. Jak już wspom­
niałom, siły wrogie Polsce narastaję. Akcja ze strory Polski jest wskutek trudn- 
ności finansowych mocno ograniczona i w dużym stopniu paraliżowana niechęcią opo­
zycyjnych ośrodków do wspólnego działania choćby na terenie międzynarodowym. Spa­
raliżowana jest również samozwańczymi akcjami z inspiracji i za pieniędzo obcych o- 
środków dyspozycyjnych. Dlatego też do akcji zewnętrznej powinny być zmobilizowa­
ne wszystkie rozporzędzalno siły. Przywięzuję wielkę wagę do akcji dyplomatycznej. 
Dobrzy dyplomapi stanowię nieoceniony instrument działania. Ale w obecnych warun­
kach niezbędnym jest zmobilizowanie do pracy zewnętrznej możliwie większej ilości 
członków stronnictw i ugrupowań niepodległościowych, a także przedstawicieli prasy 
i publicystyki. Tylko przy wielkim wysiłku zbiorowym będziemy mogli spełnić cięż­
kie zadanie wywalczenia Polsce całości i niepodległości i umocnienia jaj na przysz­
łość.
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Prof, Z, STAHL /Niezależny/.
Chcę poruszyć sprawę konkretnę, która więżę się z szerszym zagadnieniem metody 

prowadzenia naszej polityki zagranicznej. Nie otrzymałem dotęd odpowiedzi na moję 
interpretację z 29 marca ub. roku, skierowany do Pana Ministra Spraw Za graniczny cl). 
Poruszam to nic tylko ze względów formalnych, jako członek Rady, który ma prawo o- 
ozekiwać odpowiedzi od Ministra, ale dlatego, że w tym braku odpowiedzi widzę zba­
gatelizowanie jednego z elementów polityki zagranicznej, szczególnie ważnego dla 
nas V/ obecnym okresie: oddziaływania na opinię publiczny intych narodów. Jak 
przedstawiłem to w mojej interpolacji, ’’Free Poland Bulletin'* w swoim Nr. 1, dał re­
lację z obrad Kongresu St. Zjcdn., które dopro-wadziły do powołania Komisji Katyń­
skie jz orni ja jęc wszystko, co dotyczyło bardzo wydatnej roli, odegranej przy tym przez 
Stowarzyszenie b. Sowieckich Więźniów Politycznych, w którego pracach biorę czynny 
udział. A przecież sprawa Katynia wypłynęła na arenę światowę nic od strony kan­
celarii dyplomatycznych, lecz pod naciskiem opinii publicznej, która była przez 
polskie organizacjo systematycznie uświadamiana i pobudzana. I podczas gdy na- 
przykład obszerny i cenny memoriał, złożony przez Ministerstwo kancelarii Departa­
mentu Stanu w Waszyngtonie leżał w zapomnieniu, przez nikogo przed tym nie przeczy­
tany, akcja wydawnicza, prasowa i społeczna doprowadziła poprzez Polonię Amcrykań- 
skę do zajęcia się sprawę przez Kongres. Pominięcie ważnego terenu akcji społecz­
nej na terenie międzynarodowym w wymienionej sprawie nic było wyjętkicm. W swoim 
cxposó ostatnim p. Minister nic uważał też za interesujęcc ’wspomnieć, że przy współ 
udziale zrosztę w końcowej fazie podległego mu aparatu - doszło do występienia pol­
skich przedstawicieli, mianowicie delegatów polskiego Stow. b.Sowieckich Więźniów 
Politycznych, przed Komisję Pracy Przymusowej ONZ, podczas jej jesiennej sesji w 
Genewie oraz, że delegaci ci przedłożyli Komisji materiały polskiego Rzędu. Myślę, 
żc był to wypadek raczej wyjętkowy w latach ostatnich i wart wspomnienia. Polityka 
zagraniczna to nic jodynie dyplomacja z jej torem pracy fachowo-biurokratyczncj; 
coraz większego znaczenia nabiera w święcie oddziaływanie na bieg stosunków mię­
dzynarodowych, w szerokim zakresie obejmującym wszystkie ośrodki życia narodów, waż­
ne dla kształtowania się ich polityki; nic tylko rzędy więc, ale parlamenty, oś­
rodki studiów, instytuty naukowe, prasa. W obecnych warunkach, kiedy najważniej­
sze państwa nic utrzymuję z nami stosunków dyplomatycznych, te inne dziedziny na­
biera ję szczególnego znaczenia. Akcja ta cała winna być prowadzona, a kierownic­
two jej winno spoczywać w rękach Rzędu. Metody naszej polityki międzynarodowej na­
leży rozwinęó w tym kierunku.

Gen. M. Z. JANUSZAJTIS ZEGOTA /Niezależny/.
Exposó p.Ministra Sokołowskiego miało miejsce trzy tygodnie temu. W między­

czasie zaszedł szereg niezwykle doniosłych zdarzeń na odcinku sowiecki:.! i chociaż 
trzeba przyznać, ocena Pana Ministra była na ogpł trafna i wnioski słuszne, to jed­
nak dyskusji obecnej brak jest kanwy aktualności. A jednak ta aktualność zacię­
żyć może nad naszę rzcczywistościę bardzo zasadniczo i dotkliwie i dlatego wszys­
cy odczuwamy głębokę potrzebę wyrobienia sobie wskazań na ten nowy okres polity­
czny.

Skłonni jesteśn^ sugerować się opiniami całego świata i naszym własrym doświa­
dczeniom, żc posunięcia nowego kierownictwa sowieckiej polityki nic stanowię żad­
nej odmiany, żc sę one tylko jeszcze jednę próbę wprowadzenia w błęd opinii Zacho­
du i żc niebawem wróci wszystko do strumienia typu stalinowskiego.

Prawdopodobnie tak będzie istotnie. Ale trzeba przewidzieć możliwość, że tak 
nic będzie. Sę pewno oznaki, żc podobna ewentualność nie jest całkowicie wykluczo­
na. Sowiecki pułkownik G. Tokajow, który w 1948r. uciekł na zachód i który odby­
wał w Sowietach znaoznę rolę, znał wiciu wybitnych działaczy. Wśród wiciu innych 



ogłosił on w prasie zachodniej /’’Kaukaz” Nr. 9 - Wrzesień 1952/ sylwetę biografioz- 
nę Malonkowa. Obecne posunięcia Malonkowa zadziwiajęoo pokrywaję się z charakte­
rystyką Tokajcwa. Tokajow twierdził, że: ”w Malcnkowio jest coś nie zupełnie 
stalinowskiego, tym mniej mołotowskiego, coś, co przypomina o jogo bliskich stosun­
kach z Bucharinem”. Twierdzi on dalej, źc Malunków jest przeciwnikiem brutalnej 
przemocy, bagnetu i czołga, jeśli chodzi o problemy ekspansji terytorialnej. Umiał 
się zamaskować, a w gruncie rzeczy był przeciwnikiem metod Stalina. Jest zwolen­
nikiem współpracy z Zachodom.

Gdyby tak miało być, to losy narodów ciemiężonych stałyby się jeszcze bar­
dziej zagrożono. Zwierzęca i brutalna polityka Stalina była jasna i przez to mniej 
niebezpieczna* Dojście do władzy lepszego i mędrszego gracza, opiorajęoego swe 
zamiary podbicia świata na bardziej układnych i bałamutnych metodach stać by się 
mogło jeszcze groźniejszo. Dlatego to może ostatnio kroki Rosji wprowadziły w 
środowiska emigracyjno jeszcze większy niepokój i obawy o przyszłość.

Co w tych warunkach robić? Tak ozy inaczej niewątpliwie wskazana jest jąk­
ną j większa aktywność. Szczególnie w kierunku wyzyskania obecnego zaniepokojenia 
wśród emigracji. Każdy z nas wie, źo jodynie rozczłonkowanie - dezintegracja Rosji 
może być ratunkiem dla nas i dla narodów podbitych przez nię. Ale samo głoszenie 
idei foderalistycznej, same tylko frazesy o potrzebie zwięzków regionalnych, spra­
wy nie rozwiężę. Zrealizowanie federacji jako całości jest niebywale trudno, zwła­
szcza jeżeli usiłuje się to czynić od najnicrcalniejszogo końca. Polityka dężęca 
do dezintegracji Rosji powinna obecnie wrócić na realno drogi.

Po niezmiernie bolesnych doświadczeniach i być może wy zbyciu się nareszcie 
iluzji i sympatii prorosyjskich, Czesi powinni być dziś dojrzali do zwięzania się 
z Polskę na śmierć i życic. Wypowiedzi p. miru dr H. Ripki sę może nareszcie pior- 
wszę jaskółkę tej dojrzałości. Zamiast błękaó się po manowcach doktryny federacyj­
nej, może byłoby najlepiej wzięśó się obecnie z całę energię do zrealizowania, na 
emigracji oczywiście, idei Sikorski - Benesz, którę ton ostatni tak wybitny polityk 
odroczył na długi okres czasu i być może ton błęd własnę śmicrcię przypłacił i o- 
kupił. Koło z^ięzku Polska - Czechy - Słowacja łatwiej drapię się w przyszłości 
narody, których miejsce powinno być w federacji środkowo-wschodniej. Ale ważniej­
sze to, że stać się może tę drogę pierwszy akt dezintegracji, jeżeli jaszcze nie 
terytorium i potęgi Rosji, to jej wpływów.

Po wyczerpaniu listy mówców, Prezes Rady Narodowej W. Grzybowski udzielił 

głosu Ministrowi Spraw Zagranicznych p. Lu Sokołowskiemu, którego przemówienie 

w obszernym skrócie podajeny poniżej.
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Minister Spraw Zagranicznych M, S* kol owaki - zamykaj ęc dyskusję powiedział, żo 
jakkolwiek od dnia 14 marca br., gdy ~oń przemawiał na plenum Wysokiej Rady, nastą­
pił szereg gestów pojednawczych ze strony nowego rzędu sowieckiego, to jednak było­
by za wcześnie konstatować jakęś zasadniczy zmianę w polityce Sowietów. Podstawo­
we tezy przemówienia z dnia 14- marca wydaję się w dalszym cięgu aktualne*

Polegaję ono na stwierdzeniu, żo
i/, zasadniczo zmiany w polityce Sowietów mogę być tylko wynikiem rozkładu rzędzę- 

cego stronnictwa komunistycznego, co w bliższym okresie nie wydaja się prawdo­
podobno;

2/. wobec togo nio można się spodziewać zawarcia pokoju w ODOcnej zimnej wojnie So­
wietów zo światom zachodnim, mimo to, żo zwłaszcza w pierwszym okresie osłabie­
nia Sowietów po śmierci dyktatora, mogę być zastosowano zmiany taktyczne w róż­
nych, możliwie zmiennych kierunkach;

3/« żo jodynę słuszny, politykę dla państw wolnego świata wydajo się w dalszym cięgu 
aktywna polityka nacisku na Sowiety z zewnętrz celem wygrania wojny zimnej.
Intcrosujęcym i dodatnim objawom jost to, żo fala optymizmu, która opanowała 

znacznę część opinii publicznej Zachodu w wyniku pojednawczych gestów ze strony so­
wieckiej, nie ogarnęła odpowiedzialnych mężów stanu, którzy podkreślaję, żo ostate­
czno ich stano wisko będzie zależało od stworzenia przez Sowiety szeregu faktów w 
zakresie ważniejszych spraw spornych. Minister podkreśla, żo w rozumieniu Rzędu 
Polskiego sprawę najważniojszę pozostajc oczywiście wycofanie się Sowietów do swych 
właściwyon granic, 0 ile chodzi o usunięcie poszczególnych bolesnych faktów, to 
specjalnie ważnym wydawałoby się całkowito uwolnienie przywódców ruchu podziemnego 
w Polsoo, którzy zostali w sposób tak podstępny i zdradziecki aresztowani w IS^r.

Odpowiadajęc na pytanie p. wojewody Grażyńskiego, Minister stwierdza, żo tezę 
Rzędu Polskiego pozostajo w dalsąym cięgu ustalenie jaknajściślcjszoj współpracy w 
rejonie Europy środkowo-wschodniej i wejście togo rejonu do przyszłej Unii Europej­
skiej w postaci ścisłego regionalnego porozumienia.

Nawięzujęc do przemówienia członka Rady Narodowej p. Ostrowskiego, Minister 0- 
świadcza, że podczas gdy zgadza się z większę częścię jogo wywodów,choiałby jednak 
śtwicrdzió, żo jakkolwiek istotnie sę cwne różnice pomiędzy nastawieniom Stanów 
Zjednoczonych a Wielkiej Brytanii co do niektóiych konkretnych spraw, to jednakże 
nic dotyczę ono samych podstaw polityki wolnego świata. Przy naszym ustosunkowaniu 
się do wspomnianych różnic, winniśmy stało pamiętać, żo jednym z głównych celów So­
wietów jost ich pogłębienie i doprowadzenie do rozbicia obozu demokracji. Nic mo­
że nam chodzić o przyłęczcnio się do polityki Stanów Zjednoczonych &zy toż Wielkiej 
Brytanii, tylko o to, by dężęc w miarę wszelkich swych możliwości do uniknięcia 
zgrzytów w obozie, do którego należymy, zachować jednocześnie własno oblicze polity­
czno i nio nadvyrężać podstawowych celów polskiego obozu niepodległościowego, które 
się daję streścić we wspólnym dla wszystkich haśle Wolnej, Całej i Niepodległej Pol­
ski. Stany Zjednoczono sę najsilniejszym członkiem obozu wolności, to toż stosunki 
nasze z nimi winny być możliwie jaknajbliźsze i kontakty jaknajbardziej rozbudowane 
w sensie przyjaznej współpracy. "Sędzę, " powiedział Miniatur, "żo wszyscy się zgo­
dzę zo mnę, żo nasz przedstawiciel ambasador Lipski prowadzi w tym kierunku jaknaj­
bardzicj encrgicznę akcję we wszystkich dostępnych zakresach." Jednakże za wielki 
błęd Minister uważałby niedocenianie znaczenia WBrytanii - na.a3ym świocio, a zwła­
szcza na najbliższym nam terenie europejskim. Członek Rady p. Grażyński słusznie 
wspomina o wzmocnieniu pozycji WBrytanii, zwięzanym z joj sukcesami w zakresie pro­
dukcji atomowej. Minister zgadza się toż z p. MisiakowskLm, który uważałby za błęd. 
zaniedbanie stosunków naszych na terenie kontynentalnej Europy. W ramach istnieją­
cych możliwości budżetowych Ministerstwo czyni zo swej strony wszystko dla podtrzy­
mania tych stosunków, zaś dalsza iah rozbudowa zależna jost właśnie od dalszej roz­
budowy budżetu S. Z*



Członek Rady p* Ostrowski wspomniał słusznie o sprawia żydowskiej i stosunku 
naszym do państwa Izraela - tego najmłodszego państwa jednego z najstarszych naro­
dów na świooio, którego cywilizacja stała się jednę z głównych podstaw naszej cywi­
lizacji europejskieje Rzęd Polski zdajo sobie całkowicie sprawę z potrzeby nawią­
zania przy pierwszej możliwości stosunków z pijaństwem Izraela, a to celom ustale­
nia między narodami polskim i żydowskim stosunków przyjaźni, a w przyszłości współ­
pracy, jak to bardzo udatnio sformułował p* Ostrowskie

Minister wyraża specjalno zadowolenie, że prawic wszyscy mówcy wychodzili z za­
łożenia, żo polityka polska winna popierać dężenia do niepodległości i samostanowie­
nia narodów opanowanych obecnie przez imperializm sowiecki, oraz żo powinniśmy dę- 
żyć do utrzymywania i rozbudowy stosunków jaknajbardzioj przyjaznych - zwłaszcza z 
naszymi sęsiadami* Ideologia sformułowana przez członka Rady p. Grabińskiego w tak 
pięknym przemówieniu, wydajo się ideologię najbardziej naturalnę dla narodu, który 
w toku swych dziejów tyło ucierpiał co naród polski i który nauczył się przez to ce­
nić najwięcej może ze wszystkich narodów te bezcenne dobra którymi sę Wolność i Nie­
podległość*

Zwracajęa się do członka Rady p* Tyszkiewicza, Minister oświadcza, żo jogo rze­
czowe i szozoro przemówienie zasługuje na równio rzcczowę i szczorę odpowiedź*

”Par Tyszkiewicz na poczętku swojoj mowy zastrzegł się, żo nic ppsędza ani Rzę­
du, ani żadnogo z jogo członków o lekceważenie sprawy naszych Ziem Wschodnich, że 
jednak niepokoi go, ozy dla projektów, któro mogę się okazać mało realno - jak np* 
przyszła federacja - nie stwarza się niebezpieczeństwa dla rzeczy tak realnych i ży­
wotnych jakimi sę nasze prawa do Ziem Wschodnich, oparte prawnie i historycznie o 
Unię Lubolskę i umowy poprzednio, ostatnio zaś potwicidzonc przez ludność tych ziem 
ciężkimi ofiarami i krwię własnę przolanę w obro. io wspólnej Macierzy* Mogę jaknaj­
bardzioj kategorycznie zapewnić Wysokę Radę i p. prezesa Tyszkiewicza, zdRvszystkioh 
kontaktach, czy to bezpośrednich z ramienia Rzędu, czy toż pośrednich, na któro 
Rzęd ma wpływ - sprawa naszych praw do prowincji wschodnich jest traktowana jako 
przesłanka polityczna nic mogęca ulegać żadnej wętpliwości. W stosunkach z Biało­
rusinami, któro wywołały tu dyskusję, sprawa naszych granic nigdy - ani za poprzed­
nich rzędów, ani za Rzędu obecnego - nie była przedmiotem jakiejkolwiek dyskusji* ”

* Minister stwierdza, że stosunek Rzędu do granecy ustalonej w traktacie ryskim 
nigdy nie był poddawany w wętpliwośó przez czynniki niepolskie* Wszystkie ataki w 
kierunku rewizji naszego stanu prawnego na wschodzie wychodzę z założenia nieustę­
pliwości Rzędu Polskiego, jogo ’’sztywnego”, ”imperialistycznogo” nastawienia* "Nie 
potrzebuję ehyba się rozwodzić” - mówi Minister - ”jak szkodliwę rzoczę jost for­
mułowanie zo strony polskioj bezpodstawnych zarzutów co do rzekomej ustępliwości 
Rzędu w tym kierunku* ”

Natomiast jost rzoczę znanę, żo nioktoro czynniki niemieckiestało usiłuję przed­
stawić stosunak Rzędu Polskiego, względnie części emigracji niepodległości owo j pol­
skiej, jako skłonny rzekomo do ustępliwości w sprawie granicy polsko-niemieckiej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. W tym zakresie vyraznio szkodliwę rolę odgrywa ton zwięzok 
polsko-nicmiocki, o którym była mowa w przemówieniu z dnia 14 marca br*

’’Podkreślam” - oświadczył Minister - ”żo aid. w tym przemówieniu, ani w ogóle 
nigdy nic wypowiadałem się przeciwko kontaktom z Niemcami dlatego, żc maję oni pre­
tensje do naszych Ziem Zachodnich. Niemcy kwestjonowali nasze granice zachodnie 
również i przed II Wojnę Światowę, jednakże utrzymywaliby z nimi stosunki dyplomaty­
czno* Obecnie rozmowy z Niemcami uważam za możliwe i mogę dać ono dobre wyniki - 
pod warunkiem jednak, żo będzie z nish vy eliminowana całkowicie t. zw* sprawa gra­
nia, która dla nas nie istniojo.”

’’Mato. zastrzeżenia przeciwko tomu tematowi a nio przeciwko rozmowom z Niemcami. 
Tak zwano zaś tematy graniczne wykluczam z rozmów zarówno z Niemcami jak z Ukraiń­
cami, Białorusinami, Litwinami, Amerykanami, Anglikami i wszelkimi innymi partnera- ' 
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mi, stosując.to do wszystkich granic Polski, więc granicy ryskiej, granicy Odry i 
Nysy, granicy polsko-litewskiej, jak i polsko-czoohoslowaokioj. Jesteśmy gotowi 
do ustalenia stosunków współpracy i przyjaźni r<o wszystkimi sąsiadami Rzeczypospo­
litej Polskiej, ale nie kosztem jej żywego ciała, za któro uważamy całe tczytorium 
Polski.11

Po zakończeniu dyskusji nad expose Ministra Spraw Zagranicznych, Prezes Rady 
W. Grzybowski postawił na porządku sprawę wniosku p. J. Poniatowskiego, złożonego 
w czasie dyskusji w imieniu Klubu Niepodległości Polski /patrz str.44 niniejszego 
Diariusza/.

Rada Narodowa postanowiła powyższy wniosek odesłać do Komisji Spraw Zagranicz­
nych.

Poza tym żadnych innych wniosków ani zapytań nic zgłoszono i wobec tego Prezes 
Raćty zamknął posiedzenie o godz, 22; 05#
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